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Honor Polaków.
„P oddaj się, książę! Ocal się! Dla ojczyzny! 

Błagam y’ ...
„P oddać sic? On?!
„Taką pychą rozgorzała, rozdęła mu się 

raniona pierś, jakby tysiąc lat Polski w  niej 
się skłębiło...

„N ie mógł już m ówić wyraźnie. Chciał się 
na siodle i siłą ducha tylko utrzymywał głowę 
na szyi bezładnej. Lecz z ust jego w ybiegły 
.wyrazy:

„B og  mi powierzył honor Polaków ; Bogu go 
tylko oddam...‘ ; *)

Książe Józef Poniatowski... Od czasów Za­
wiszy Czarnego najczystszy, najszlachetniejszy, 
najbardziej niezłomny z naszych bohaterów. 
.Stanął przy Napoleonie —  wdzięczny" mu za 
utworzenie na razie choćby Księstwa W arszaw­
skiego, wierzący w  dalszą jego  obietnicę 
wskrzeszenia Polski, stanął przy nim w  imię 
O jczyzny, na dolę i niedolę —  do walki z od­
wiecznym i najpodlejszym  wrogiem naszym, 
z Rosyą Po głębokim namyśle uznał tę drogę 
dla siGme i dla narodu za jedynie słuszną i 
poszedł rdą aż do końca, niosąc w swrnm sercu 
rzecz najcenniejszą, honor Polaków. Szedł ze 
zwycięską wielką armią aż pod mury płonącej 
Moskwy, wracał w  pogromie przez Berezynę 
*—  i poszedł pud Lipsk, wielki," wierny, wy- 
tiw ały, nie dający się zachwiać pokusą, ni 
obietnicami wroga, rzekomo dla dobra Polski 
robionemi, niepoddająey się aż do ostatniej, 
śmiertelnej chwili.

„B óg  mi powierzył honor Polaków", Bogu 
go ty lko oddam..

Minęło łat sto. Czasy" sie zmieniły: Sr*ncyn, 
kiera dawniej nas łudziła i oszul; iwrała, stanę­
ła teraz wyraźnie i bezwstydnie po stronie Ro- 
syi, dawni nasi przeciwnicy są dziś sprzymie- 
rzeńcann naszymi, ale walka trwa znowu z ha­
słem (em samem, —  nie zmienił się odwieczny 
wróg i niezmieniła się jedna, wdelka rzecz: 
h o n o r  P o 1 a k ó w!

Stanęliśmy dzisiaj przy Austryi, nie wątpiąc 
ani na chwile w  je j dobrą wobec nas wolę. 
Niech wielki książę Mikołaj daje przyrzeczenia, 
którychby w danym wypadku z pewnością nie 
dotrzymał; my w i o m y  , jak  mim t u t a j  było. 
Iv kilkadziesiąt I»t po picrw sz.m  rozbiciu na­
szej Ojczyzny znaleźliśmy w tej monarchii, naj- 
liberalniejszej dziś w  Europie, dom i ostoję. 
Byliśmy tutaj pełnymi obywatelami, mieliśmy 
swobodę rządzenia się sobą i rozwijania się 
jako naród. Patrzymy wTstecz, na czyny, i to 
nam jest najlepszą rękojmią przyszłości. Przed 
stu laty stroiły się polskie Legiony z dumą 
w trójkolorowe szarfy, będące wówczas sym­
bolem wolności... Dziś ta szarfa dla egoistycz­
nych interesów w błocie i w krwi uwalana, 
dzisiaj my, legioniści polscy, dla Ojczyzny 
swojej walczący, bierzemy na prawe, broń 
dźwigające ramię czarno-żółtą opaskę i bez 
ujmy dla narodow ych uczuć naszych ją nosimy, 
ho to znak państwu, największą sumę swobód 
obywatelom swoim dającego i stojącego przed 
miirzem, zarówno z Polską, przeciw zalewowi 
barbarzj ńskiego W schodu.

Mainj tedy prawo i obowiązek bronić przed 
wspólni m wrogiem Austryi, i nawzajem w o­
bec wielkiego trybunału historyi ma Austrya 
obowiązek bronienia nas, gdyż w ten sposób 
<—  wszystko inne pom ijając — sama siebie 
chroni i wypełnia twe doniosłe posłannictwo 
dziejowe: być domem wolności dla ludów, nie- 
.wolą caratu zagrożonych.

W ierzym y niezłomnie w  dobrą sprawę na­

szą, w  zwycięstwo wolności i cywilizacyi i w 
Rosyi pogrom  ostateczny, —  ale bez względu 
na to, jakiem by się losy w ojny potoczyły  k o ­
łem, ze stanowiska swego nie zejdziemy. —  
D z i s i a j  n a m ,  l e g i o n i s t o m ,  B ó g h o -  
n o r  P o l a k ó w  p o r u c z y ł  i m y  g o  B o ­
g u  t y l k o  o d d a m y !

Patrzymy w przyszłość spokojni, eokolwiek- 
by się stało. W i e m y ,  że droga nasza jest 
d o b r a  i j e d y n a ,  którą ze względu na Oj­
czyznę naszą i honor nasz iść nam należało, 
dlatego sumienie nasze jest czyste, a dusza ra­
dosna, że możemy znów na polu bitew, w  hu­
ku armat, z bronią w ręku wrogowi odkrzyk­
nąć: „Jeszcze Polska nie zginęła, póki m y ży­
jem y!“

A  jeśli nas nie stanie, to samo powtarzać 
będę dzieci nasze, jak  m y to za ojcam i naszy­
mi powtarzamy.

W ynik czynu każdego, a w ojny nadewszyst- 
ko —  częstokroć ludzkiemi rachunkami objąć 
się nie da. Dlatego najważniejszy jest cel i dro­

gą, którą się ku niemu mierzą, bez względu 
na to, czy los g o  osiągnąć pozwoli. Celem na­
szym jest dobro i wolność O jczyzny, —  naszą 
drogą orara  z mienia i krwi z zachowaniem 
skarbu najwyższego: honoru Polaków! A  kto- 
by frym arczył tern świętem i niepokalanem 
dobrem naszem, ktoby się wdawał w konszach­
ty z wrogiem naszym i łatwowiernie a zbro­
dniczo za cenę upodleń1* złudny „b y t na rodo­
wy “  chciał kupić: ten nasz wróg, choćby nawet 
tym samym ,co my, mówił językiem.

Bóg w tej krwawej za wieruszo nam dziś po­
ruczył honor Połakow, narodu, który wTydal 
Zawiszę Czarnego i Księcia Józefa. Bogu tylko 
ten honor oddam y, i wierzymy, że oddam y go 
bez skazy w  dzień tryumfu wolności nad nie­
wolą, prawdy nad fałszem, światła nad ciem­
notą.

Tak nam Boże dopomóż.
Jerzy Żuławski, 

legionista.*

iln strya ć lsle  u o ź ó i s r z e .
i j  - j (Teł. c. k. Biura koresp.)

W ' '  $ Wiedeń, 27 września.
Generalny dyrektor fabryki „Stklolda", Karul 

Skoda, przyjęty z/ostał wczoraj w  Schónlbrunnie 
przez cesarza sit dłuższej speioyaJlaeij amdencyi, 
podczas której miał wposcbniość wiręcizyć cesa­
rzowi m odel 'liiiożdziarza, sporządzona śgio w  fa­
brykach Skoda, który przy oblężeniach. w  Bel­
gii i Framcyi tak nodz/wyczajne (oddaje przy­
sługi.

Bezprawiu tenM ata Efestkiego  
prom

■*) K. Tetmajer, „Koniec Epopei11,

Praga, 27 września.
Tuiejszy „Czas ' 1 otrzymuje telegram z T iye- 

stu: Parowiec handlowy „Binora“ , należący 
do kompanii Martinowicz w  Lussin, który w y­
jechał dnia 7 sierpnia, po drodze został schwy­
tany przez statki francuskie. Odwiozły go one 
do Cherbourga, gdzie pozostał do 19 sierpnia. 
Potem torpedowiec francuski odprowadził go 
do Hawru, gdzie ładunek parowca został skon­
fiskowany. Od tej pory niema żadnej wieści 
ani o parowcu ani o jego załodze.

wadził łotkioanmtywę szczęśliwie d c  stalcy!, iz k tó­
rej w y j  odlała, po>cizem upadł. W  drodze po­
wrotnej musiał on także przedsięwziąć repera- 
cye  Mamroty wy, uszkodzonej poic-idkaml nie­
przyjacielskimi- Za tę wierność obowiązkom, 
waleczność i panowania nad sobą (odznaczył 
cesarz Becka krzyżem żelaznym II. klasy.

BoHeieratoc maszynisty Kalało w
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 27 września.
Bruno W olffa  donosi:
ifdówna komenda pc/daje dio w5 adiomośei: 

Przy jeździe wywia,lliow'Cizej na lokom otywie do 
Królestwa Polskiego, pOidazas której kapitan 
Bader, stojący na lokomotywie, znalazł śmierć 
bohaterską, odznaczył się nadzwyczajnie ma­
szynista Beck z Tarnowie. Beck, który stał o- 
bok kapitan*, Badera, ojoróca mumeń odłamka­
mi żelaza otrzymał postrzał przez płuca. Minto 
'tego iciężkiego ranamienia Beck jeszcze przez 
cztery godziny wytrwał ina stainor isku i oioplp-

Kule in -d a n  9  cm ii rosylsKlel.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 27 wnześnia.
W śród amunicyi, pozostawionej przez wojska 

rosyjskie na polu bitw y pod Kraśnikiem, znaj­
dowały się także naboje „dum dumtl. Minister­
stwo spraw zagranicznych podało do wiadomo­
ści to naruszenie deklaracyi HI konstytucyi 
hagskiej % roku 1899 rządom państw sprzy­
mierzonych i mocarstwom neutralnym z tym 
dodatkiem, że austro-i, ęglorska komenda ar­
mii na razie nie myśli stosować represaliów.

napad Irandiraim  na transparł 
rnnnytł*.

(T  e 1 e g  r. c. k. B i u r a  k o r e s p . )
Berlin, 27 W"rze‘śnia.

W edług doniesienia, jakie otrzymał szef sa- 
nitaryuszy polowych na obszarze etapowym, 
oddział, transportujący chorych, mający pole­
cenie odstawienia rannych Francuzów, został 
dnia 23 b. m. przed południem napadnięty 
przez francuskich franctireurów i stracił w  za­
bitych i rannych jednego starszego lekarza i 7 
sanitaryuszy wojskowych.

Francuscy aerboenicy t?E !f lt e t !i.
„Neuos Wiener Tagblatt11 donosi z Medyola 

nu:
Jak donosi „Corriere della Sera“  z San R e­

nto, nad granicą włosko-francuską odbywa się 
na wielką skalę w e r b o w a n i e  m ł o d y c h  
ł u d z i  d o  a r m i i  f r a n c u s k i e j .  Rząd 
wioski wydał surowe zarządzenia, ażeby te­
mu w"erbownictwu położyć tamę.

Krwawe zaipasy pom iędzy irzdkami Oise a 
Mozą (trwają jas®cize z  catą is,iłą (vy3iroiśf gigan­
tyczną. Obie atroiny wałczą z bezprzykładną u- 
parncścią, wiedząc, że chodzi tu o  rozstrzygnię­
cie całej wojmy. Erancuiśki wódz głów ny Joifre 
rzucił na frant wszystkie sw>aje siły rozpurzą- 
dzoilne, ażeby geigzcże uczynić ositatru wysiłek, 
cedem zapabieżcatia oaafetzeniu przez Niemców.

Datąd wszystdtie usiło-wania Francuzów, dą­
żące bądź do labejścia skrzydeł ańemieckich, 
bądź do przełaintaaida froaitu niemieckiego, 
■spełzły na miiczcm. Stwiecałzają to  nawet fran­
cuscy sprawozdawcy wojenni. Znany francu­
ski pisarz militarny, p adpulkonTnik Ronsisct, 
konstamije w  aBolk) de Baiiis14, że Nieri.ey prze­
szli już dlo (ofenzywy. Zgadza eię to zupełnie z 
doniesieniami niemieckiej glówinej (kwatery.

Pirzełonlo.wą była nieda.waa bitwa pod Noyón, 
gdzie prawe skrzydło niemieckie pobiło prze­
szło 2 korpusy francuskie. Flan 'Obejścia pra­
wego skrzydła niemieckiego n ie pow iódł się i 
już nie izdstanie wznowiony. Lewe dkrzydło 
francuskie będzie m'oglo tylko tak długo w"y- 
trwflć na swoich pozycyaoh, jalk dtugc nie co­
fnie się centrum. To nie będze juz długo -trwa­
ło, gdyż w  'centrum frontu francuskiego nad 
rzeką Ai:sne., bieg wypadków  Wojennych 'zwra­
ca i&ię na niekorzyść Ptianicuzćw.

W yżyny otacziająoe ibwiciidizę JReites, są już 
po najv\ięfcs'zcj części (Oibtadzoine przez wojska 
niomieickie, co już ijjrzj^zjnaiy biuletyny francu­
skie. W szystko przemawia za tern, że w  okoli­
cy  Reuims front francuski zośtainie pzekanany, 
a więc właśnie (tam, gdzie Francuzi chcieli 
pierwotnie przełamać liinię niemiedltą. General­
ny isztab niemiecki —  'jalk się obecnie okazuje 

—uczyni? debrze, gdy przerwał biiw ę nad rze­
ką Marne .i Cofnął wojstka aż poza Reims. Firm- 
'Ciłźi wysilali o  i ę ma ataki wr kierunku północno- 
zachiOidnim tOd Reims, wyczcnpaii się i obecnie 
muszą z trudem odpierać Olfoki niemieckie, k tó ­
re ostatecznie skończą eię przełamaniem linii 
francuskiej.

Na prawem iskrzydłe franendkiam, a na le­
wom ltianiicclkiem, ©tan rzeczy jest korzj'śtny 
dla annii niemieckiej. Fodty k o lo  Yerdun paiiia- 
ją j^d^en p o  drugim, (Oddaiał) rnicmieckie prza­
prawiły się przez mzekę Mozę. I tutaj położenie 
©taje lilię coraz gomsizem ‘dia Francuzów.

W ojskow y współpracownik berlińślciego ,, Lo- 
kaI-Anzeigeira“  daje  następujący pogląd na po 
łażenie wojenne we Fianicyi: Ataki francuskie 
osłabły w  lodtatniidi iczaeadi. Długa walka ra­
diow a stała ©ię obecnie walką pozycyjną, p o ­
dobnie jak nad rzdką liiais i pod Muitdenem w 
wiojule aiosyjsko-japońskiej, albo ma Ikrii Cza­
ta,ldża w  wiojnie bałkańdkioj.

Trafność tego poglądu wynika ize istwdcrdzo- 
nej przez icibie struny idkiolicaności, rże 'zarównlo 
Niemcy jak  Fianicuizi mają isiłne itkapy. Przy 
ataku m  lifićie ©tanowiisUra trzeba przoderwsizjnat- 
kiem wyszukać ©May punkt w  linii nieprzyja­
cielskiej. Oo (do ©tanawisk, to armia niem ietba 
zajęła lepsze pozycye. Połączenia na tyłach na­
szych nastały idlcrócone (aż do punktu, k tóry  u- 
możliwki nasze olbrzymie anmie zaopatrywać 
we wm ystko, co  potrzdniem  j-est do życia 
i walki.

Ta świadonnoiść materyalnego zapobieżenia 
ima niaobiiczalną doniosłość. Obok tego ©tanlo- 
wiidka armii niiomieckioj 'są. lepisze pod wzglę­
dom strategicznym. Fran.ie.uzi mają obecnie nla 
tyloich dwie irzóki. Okiolicianiość ta jest obojętną, 
dopóty, dopóki armia pewną jest powodzenia, 
,»le może b yć zgubną (dia armii, wr której uczu­
cie pewności chw iać się zaczynia.

Otóż —  jak to przyznaje nawet, prasa fran­
cuska —  lanmila francuska nie posiada uczucia 
'bezpieczeiiistrwa i pewności. G dyby anmia fran­
cuska. żostala 'zmuszoną do  cofamiia ©ię, io  ntuisi 
wjdtoniać (odwrót pod  ogniom  dział naeaniec- 
kk li, pearta przez Niemców, a  wr tych warun­
kach przeprawa przez rzeki Aisne i  Marne by ­
łaby z-gubną.

S a t7~ ;'ę r’ e jo ń w a d r ^ f 
„ B  S “ .

Szczegóły bitwy
O pogro-mie anigieMsiah krążowników kolo 

Bock v»n Poliand podaje „N . Fr. Pi’esse“ ■we­
dług żr(»deł niemiecikich jeszcze następujące 
szczegóły:

Jasna (pogoda paouowała na północny zachód 
od przylądku, 'gdy „U 9“ pod wodzą 'kapitana 
Ottona Weddigenia, rano 22-<go bon. podczas 
jazdy paitnolowej ujrzała nagle praod isObą opan­
cerzone krążowniltii „Abukir", „Hogue“ i 
„Orossy“ , należące dlo isiódmej angielskiej es­
kadry 'krą:' owników. Była 6 godzina ranc. Na­
gle ..Abuikń-11 został ugodzony potężnym eto­
sem i w  pięć minut poszedł na dno. Wnet po­
tem doznał „H,ogue“ itego ©aniegio (iiosu. Natych­
miast wysłano łodzie i „Oressy11 usiłował wyła­
wiać liozibMtów". Tymczasem naokoło nie było 
widać żadnego niopuzyjcciela.

Dwie godiziny' upłjmęłc ma aJkcyi ratunlk'0- 
wiej. Nagie ohrzymuie także „Ore©sy“ potężny 
C'iOs i t  1 et tonie. An'gticy poznali djupier-o te­
raz, że sprawczynią tych ciosów była łódź pod­
wodna i 'tuzjpucizęłi dzikie palowami'1 na łódź,

Tjtimczaisem Zbliżył ©ię holenderski parowiec 
towarowy „Florn11 jadący z Deffla do Ro uOi- 
dantu. Załoiga. „Fłnry“ tijâ ziała kilku lodzi (okrę­
towych na ironzru i rozpoznała, ża eiediz.ą w nich 
angielscy oficerowie i majtkowie, nędznie 0- 
dziani i bardzo zmiżeni. WjiciiOb)"to .'eh na po­
kład „Flory11 i zawieziionio ido Ynmi-don.^' fe-ęść 
załóg wyratował koflemidoraki parowiec „Tiitwn“ .

Według opowiadania wyratowanych, atak 
lozpoczął sie o godz. 7 ranio, kiedy wioikiszosć 

załogi spała jaszcze w kajutach. Tem ©ię 'tłń- 
maczy, ze wielu z uratowianych miało na ©ebfr 
zaledwie koszulę. Ttazy ykudzmy w’alczyli_ (Z ta- 
laini. -zanim 'przyszła pomoc. Opowiadani" ich 
nie 'zgaidzały ©ię iz 'sobą, n-ickiórzy mówili, że 
łodzi -podwodnych było pięć, inni że 'tyłko je­
dna, ale wszyscy mówią, że angielskie ferążo- 
wmiici -nie dały and jednego strzału.

„Daily Mailu podaje 10 kln9ce jeszcze nastę­
pujące szczegóły: „AbulkV“ został trafiony
torpedą w cizęść, gdzie się znajduje węgiel. 
, Oressy“ pierwszymi strzałem torpedowym mue 
został poważnie uszkioaiZuny, ichocaaż eiksplozjia 
była silnia. Foidcziais gdy wysadzano łodzie (ta- 
itunkowe, załoga stanęła 'u cztaj d jłała jedc® 
strzał do ipariskopu łodzi pedwOiłinej. k^óra kię 
na kilka sekund pokazała. Dopero, gdj" drugi 
strzał tigodziil „Crossy11 śmiertelnie, załoga ^za­
częła iwyirzucać fcrzetsła i  stoły przez pokład, 
aby mieć się czego trzymać.

Sposób zwalczania łodzi podwodnych.
W  jaki sposób było 'to tacltnicznle możliwe, 

że jedna łódź podwodna mogła zatopić fazy po­
tężne krążowniilki. tego 'Oczywiście dziś z  łatwe 
■zrozumiałych wrzględów- doniiedziee się nie 
można. Można ©muc tyłkio pewne domysłv, i<r- 
żeli ©ię bliżej wyłuszczy sposób walczenia ło­
dzi p-odwodnych.

Jłyśl budowania łodzi podw-odnych jest bar­
dzo dawną i podobno były one już używane 
przez Aleksandra podczas oblężenia Tyra, o-

Maciej Wierzbiński,

S z a l o n y  r o k .
Powieść historyczna z roku 1848,

49 (Ciąg dalszy).

f» Radość i  miłość szumi, gra w  niali faatfarę, 
a ksiądz T yc i  kilka innyicłi osób 'przyglą da ©io 
im, pytają-c się w" dni3zy, cizy to brait i eiosfato, 
czy  kochanek 1 kochanka.

Ewusia bieży po  sw oją broń i po czarkę w ę­
grzyna dla zdrożonego Strzelca i  po cbw iii zni­
kają oboje  w sąsiedniej kamienicizce, z której 
Okienka, ara piętrze mają tuż przed sobą, jakby 
na dloari, zażartą, krwawą zawieruchę.
4 Killm.-seit karabinów szczelnym, wielokrot­
nym łańcuchem opasało pierścień murów ok ól­
nika. Ciemne ich nury oraz lśniące szpice heł­
m ów wąyglądają z ponad kamiennej zasieki i 0- 
gn-ie łyskają jeden przy drugim 'tak b fek o , iż 
zda ©ię, że połeża na ziemię wszystkich prze­
ciw ników . Ogłuiszeją-cy trzalsk -broni pruskiej 
napełni. Prusaków duchem: strzelają coraz 
©fomiej i regularniej ii ufność wistępuje w' ofi­
cerów . W ytrwają, doczekają isię -Lomsdiorfa, o- 
dop-ia, zniszczą „houidę'1 powstańczą. ' " ~ -  
-7  Ale (tu ©prawa z  kapitanem Langem! Na stę­
żałych rysach imłcdej jego twarzy, wyrzeźbio­
nej śmiało łeży n :ez.ł'>u»na deteroninaicya i bo-

liaterska odwaga. Taką mo-c musi mieć w" boju 
każdy prawdziwy żołnierz. L ie ogląda ©ię on 
na Mierosławskiego, stojącego po >za isłupem1 
hm.-my panikowej, ni-e widzi go  wcale, lecz czoł­
ga się ł  mrowiem swych siawelców na wierzch 
pagórka. Skoro zaś tylko igę©ta chmura dym ów 
przysłania go, rozlega eię śwtet piszczałki 
gromka jego komenda. IIwie s-ię na glos ten. z 
ziemi chmara (strzelców, pędzi na majdan i. wy­
strzeliwszy, ściele eię na murawie, by  zn'>w za 
chwilę skoczyć —  zbliżyć się do funty cmen­
tarnej. - *7*

Jodu-ocześnic sypią eię pa łiełmy pruskie de­
szcze szirótu z  okien, poddaszy, dachów prze­
dziurawionych i zawartych wrót. Tylko kilka­
naście kroków  dzieli okólnik cmentarny, nie­
znaczną wypukłością rozsadzający wąską u- 
liczkę, od okien denników, od fuzyj poM dcli. 
A  że w obrębie jego roi się gęsty tłum, więc 
strzały" z  góry padające nie Mą na marne. Po­
walają (one żołnierz) Brodowskiego niechy­
bnie, -sieją niepokój.

Wprawdzie w  groźne te otwory ślą Prusacy 
grad kul, wszelako W oś, Ewusia i jakiś strze­
lec row-oniejj.-M iprzyisioniiii swe loknio w znacz- 

Inej częśc-i meblami i slrzelają z bezpiecznego 
J ukrycia, z całą swobodą rąbią siekańeami w  
cielska fłziłierów. 'Jlfp-Lźp-ę-— a--w  a

Nieusrannyj grzmot-, łom ocący To ntury, ©Itizę- 
py isimroidliwych idynnów, rozpylające się d oo ­
koła. pidl-aielny 'diaos paniujacy iw ndiczce, n'a-

(Llok wrażeń -Jantejiskicli, uwaszcie gorączkow y 
u ais trój całego obrazu —  wiszyistfko 'to 'oszoła­
mia Ewusię, krzesze k niej zapal wiojacki. i) chla­
nia iswą istotą najgłębszą (treść d ram a n u  rozgry­
wającego się przednia, w  którym  zmagają islę 
interesy i dążności, charaktery i 'dusze dwu 
odrębnych jiacyj. Jej k r7.tyka natura nie 
wzdryga ©ię przed tem, lec.z piueciwnie rozprę­
ża na widovwni uięsiltości i  heaioiizmu. W  ramach 
tego akt-u dziejowego 'olbrzymieje dusza dziew­
czyny; rozświetla ją  poczucie własnej mocy 
i podnieca świadomość, że za (brata, żdradą pru­
ską na łoże niem ocy powalonego, mlraibia pań­
szczyznę względem kraju, przjkiaida- słabą rę­
kę d o  zwycięstwa 'oręża- polskiego.

Tłum wrogów wydaje się jej 'Zbiegowiskiem 
pionków gadziinlowych, których tępić każe głos 
narodu. Obecność i przykład W osia podtrzymu­
ją moralnie, dodają jej .animuszu. Gdj" drżąca 
ręka ociąga się 'z niabijaniem, towarzysz jej 'Stro­
fuje ją  i 'zagrzewa.

—  Zbieraj ©ię, amazonko! Siztucer masz ja ­
kiś paradny, więc lokaż ©ię jego godną!

—  Oj gorąco im tani w" okólniku, jalk w  k o­
lie piekielnym —  rzuca strzelec oowomiejsfci.

—  Ale trzymaj isię jeszcze.
— r Bo nie wiedzą dokąd uciekać.
—  Na rynek —  wtbrąca Bwusia.
—  I tam biją Prusaków —  mówił btrzelec, 

wyzierając przez szybę na prawo.
Już bezkarnie zbliżyć, eię nlożila do  okna.

•gdyż cała uwaga rozStnujomych fiziliorów 'zwró­
cona na (Oddział Langego. Aczkolwiek ©Lizały 
z okien świszcizącc Miększą "wyrządzają ujmę 
'kompaniom Brodowskiego, tylko Lange może 
złamać ją ostatecznie i  rozbić w  pucu. Jakoż 
podnosi ©ię jego  głos hetmański i grzmi:

—  Marsz! Marsz!
Przed obwisłą falę dymów szybuje stado 

strzelców z bohaterskim s wym wodzem na cze­
le. Z pogardą śmierci wystawiając- piersi na o- 
gień luf, dopadają do furty po kilKu iswyclt tru­
pach. AVal'ka żwa)w"a ale przyczajona zam ieiia 
się teraz w" ©zalany ferment, w  igremralny tur­
niej o palmę zwycięstwa.

Pod zderzeniem wrogich fal łamią ©ię 'szta­
chety furty, (zapainicy aazierają 'Sobie w  oczy  
sklębiają ©ię we wrzące wiirowisko. Jeden dru­
gi ochotnik nadziewa się tu na ostrze bagnetu, 
inny, przez mur nazełażąc, ©tacza się z niego 
z  rozLiZOiskaną głow ą. iTle kapitan ljamge to 
ruje sobie nłirogę chwacką sz-ablą, elastycznym 
lwim skokiem rzuca .się na Prusaków", czm y­
chających po'd ścianę kościoła.

W iększość ich 1 schroniła ©ię przed nim na 
drugą 'Stronę kościoła, łeez i  tam niema dla nich 
momentu wytchnii^nea. W tej chwili bowiem 
rozwalają .się pobliskie wrota, przez kosynie­
rów wysadzono, ukazuje się w nich trzydzie­
stka strzelców Julianla Grabskiego, którzy o- 
gniem rotowwm zalewają tę cześć cmentarza'.

Ucieczka! K to żyw z Prusaków przedostaje

się przez irnur, uchodzi gdzie się da. Rizucają ©ię. 
na nich głodu boju  kosynierzy. Odcięta, garść 
'uciekających k ry je  ©ię w murowane ściany do­
mu, na zachód o d  kościoła , ii tam rozpaczliwy 
stawia opór Langemu, lecz niedługo. Wdziera­
ją się bowi°m  d o  wnętrza kosy, oficer v. G-ayet- 
te odbiera pastazał <w nogę, kilka, c ięć w  twarz 
i w grzbiet, obalają się isołdaty, reszta ucieka 
przez okno, przez roje zw ycięzców.

Tymczasem W oś z  Ewusią i przygodnym  to ­
warzyszem .pędzi w  rynek, gdzie w" pobliżu Ba­
zaru i  wylotu ulicy 'Wrzesińskiej powstrzymali 
uciekające zastępy Schliclttinga strzelcy rnie- 
roslawscy, którzy w  pierwszym, niefortunnym 
okresie bitw y ischroniii isię do domu 'zajezdne­
go. Zatarasowali im drogę deszczom ognistym, 
a luźne garście ©brzęków i tłumne chmary k o ­
synierów uwikłały ich w  b ó j niepożądany. bez<- 
nadziejmy.

Zwłaszcza „wyooroW i , doskonale wyćwi
czeni pairtyz:tnic,i ch łopscy pod  wodzą dzielne­
go Jana Mittełstaedta iz Kujaw, wpijają sie tak 
pijawki w  żołnierzy, którzy bronią się jedynie 
dlatego, iż muszą. Kujawiacy odcinają kilku­
nastu fizylierów, ©idką ich kosami. W okropnej 
opresyi fizylierzy be% ocą coś ©inemi wargami, 
żebrzą litości, na- kolana padając, a  kapitan' 
Tidkelniam w ola dobrą polszczyzną:

—  Bracia P olacy ! Skończona bitwa!... K o ­
niec! Pardon, pairdom!... (D. c. n.)’.

I
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jzy wiście nie uzbrojone w torpedy. Nowoży­
tna łoaź podwodna zawdzięcza swój początek 
Drakom zwykłego torpedowca, który nie może 
być opancerzonym, ponieważ, majac rozwijać 
ogi pmną szybkość, musi cały swój ciężar od­
dać maszynie. Zwykły torpedowiec jest do­
brym tylko do ataków w nocy lub wśród mgły, 
natomiast, chcąc go użyć na. dnie, musiano po­
myśleć o urządzeniu, któreby umożliwiało za­
nurzać go pod wodę. Od wielu lat usiłuje się 
rozwiązać ten problem nautycznej techniki, 
dotąd iednak nie udało się rtadać łodziom pod­
wodnym szybkości, mogącej prostać wielkim 
pancernikom. Główną ich zaletą jest nie wi­
dzialność. Do tego aby załoga łodzi mogła sa­
ma widzieć, co się dzieje na wodzie, do tego słu- 
lą  wystające nieco ponad wudę dalekowidze, 
fcwane periskopami, bez których łódź rie mia­
łaby wartości. Ponadto każda ma dwie ma- 
Izynerye, jedną do ja^dy nadwodnej, drugą do 
jazdy podwodnej, która może się odbywać po­
korniej od pierwszej.

(Atak łodzi podwodnych odbywa się w ten 
Bposób, że pryną one razem ze swoim krążo­
wnikiem ponad woilą w pobliże miajsca, gdzie 
Jmajduje się nieprzyjaciel. Teraz krążownik 
się cofa, a rodzie ołyną dalej, zatrzymując na- 
Bany im kierunek. Gdy spostrzegą niaprzyja- 
Wela i wymiarkują dobrze swój cel, tak że po­
myłka jest wykluczoną, a tylko krotka prze­
strzeń jest do przebycia, wtedy się zanurzają 
tak, że tylko periskopy sterczą nad wodą. Te 
rury długie na ? do 3 metry, o średnicy 10— 15 
em. lak mało odróżniają się od tła morza, że 
iwy kle udaje się zbliżenie do upa trzonego celu 
ba krótką odległość. Podpłynąwszy o jakie 
B km. albo jeszcze bliżej, chowa łódź podwo­
dna swój periskop i zbliża się do celu jeszcze 
Ta jakich paręset metrów, znowu na chwilę 
wysuwa periskop, by się przekonać, czy cel 
gest dobrze wzięty, potem rzuca torpedę. W  
Większości wypadków po strzale bywają lodzie 
podwodne dostrzeżone i wtedy padają na nie 
Btrzały. Aby się przed tem uchronić, musi się 
łódź głębiej zanurzyć i dopiero wtedy wypływa 
na powierzchnię, gdy według domysłów załogi 
przeciwnik Bię oddalił.

Z tego wszystkiego wynika, że działanie za­
czepne łodzi podwodnej jest. połączone ze zna- 
cznemi trudnościami i niebezpieczeństwami i 
Wymaga w.elkiej zręczności. Fachowy współ­
pracownik „N. Fr. Pre»se“ przypuszcza, że a- 
tak miał przebieg następujący: Po trafieniu
pierwezego okrętu, komendant, wyposażony 
Uiezwykłą przytomnością umysłu, pozustał w 
pobliżu of:ary i czekał, aż liałas śrub zaoowie­
dział mu zbliżenie się dalszych okrętów. Wte­
dy wysunął znowu periskop, zoryentował się 
Bzybko w sytuacyi i ugodził drugi okręt, za­
burzył się znowu i to samo zrobił z trzecim o- 
ferętem. Inaczej sobie tego niebywałego sukce- 
|u na razie wytłomaczyć nie można.

,W „Berliner Lo^al Anzeigerze“ znajdujemy 
Krtyfcuł kontradmirała Schliepera o łodziach 
podwodnych, w którym tenże otwarcie powia­
da, że Niemcy zwlekały z budowaniem swoich 
lodzi podwodnych tak długc, ai Francya i An­
glia poczyniły w tej dziedzinie różne nróby, 
Czyń innemi słowy: Francya i Anglia zapła­
ciły koszta prób. Dopiero na podstawie do­
świadczeń tych państw zaczęły budować Niem- 
sy aalej i skonstruowały nie łódź, trzymającą 
Bię brzegów, lecz s a m o d z i e l n ą  ł ó d ź  
p o d w o u n ą ,  zdolną do żeglowania na o- 
twartera morzu i posiadającą wielki promień 
dziaiania. „Cc prawda —  pisze —  nie szło to 
prędko, musieliśmy rozwiązać wiele trudność’ 
technicznych, zwłaszcza co do motoru. Gdy' to 
Bię udało, zbudowaliśmy —  ut figura docet —  
coś doskonałego.11

, ©swofcsdzente T y ! t y .
Gazeta „Tilsiter Ztg“ przynosi w nu­

merze z 15 b. m. następujący żywy 
opis oswobodzenia miasta Tylży, któ­
rą Rosyanie po kilku dniach okupaeyi 
wskutek zwycięstwa Hindenturga o- 
puścić musieli:

r Dzień 12 września 1914 w rocznikach miasta 
T ylży  będzie po wszystkie czasy dniem 
historycznym, dniem podniosłej radości. O go­
dzinie 5 po południu u bramy „Hohes Thor“ 
zjawiły się forpoczty niemieckie. Pu obu stro­
nach ulicy wynurzyły się pikelhauby naszej 
landwery —  sami Perlióczycy. Przybyli naw et 
nie w polowycli mundurach, ale w swych nie­
bieskawych pokojow ych uniformach. Bez tchu 
radosnem spojrzeniem ogarnialiśmy wkracza­
jące nasze wojsko, własnym nie wierząc oczom. 
I w tłumie wybuchł nagle krzyk radości, któ­
rego trudno słowami opisać. W szyscy cisnęli 
eię do naszych żołnierzy, aby im rękę uścisnąć 
i  rzucić kwiaty pod nogi. Ze wszystkich do- 
inow ruszyła się ludność, mężczyźni, kobiety, 
dzieci, podając żołnierzom wodę, piwo i in­
ne napoje, niosąc w koszjkach  kiełbasę,
gestem ręki, śmiejąc się, dziękowali za to
iwszysttko.

Niebawem jednak z powodu idącej w  dal­
szym pochodzie artyleryi, ulice musiały być 
opróżnione. Poznajemy w komendancie arty­
leryi dobrego znajomego właściciela dóbr p. 
•Kaswurm-Tilsewischen. Ale artylerya przebie­
ga szybko, bo nieprzyjaciel jest jeszcze na
krańcach miasta. W kilku miejscach poczyna 
eię krótka walka uliczna. Szczególniej wybu- 
tehła ona w okolicy koszar dragońskich, gdzie 
Moskale nie spodziewali się tak nagłego na­
padu. Jeszcze nie zdążyli przekroczyć całko­
wicie mostu Luizy, a już zapaliły się z dru­
giego brzegu K łajpedy lonty dla wysadzenia 
mostu. Wtem zagrzmiały, jak huragan, pru­
skie baterye i popędziły ku mostowi za ucho­
dzącym  nieprzyjacielem. Naprzód kapitan ze 
swoim adjutaniem i kilku jezdnych. Na końcu 
mostu kapitan ów, Flettscher nazwiskiem, u- 
derza z gołą szpadą na kilku rosyjskich pie­
churów i spiąwszy konia ostrogami, pędzi na 
drugi koniec mostu, przecina szpadą druty i 
lonty, przyczem szpada mu się łamie, chwyta 
w prawą rękę pistolet, wydaje sz jbk o  swoim 
nadbiegającym ludziom rozkaz, aby także 
drugi sznur i druty przecięli i pędzi dalej po 
karkach uciekającym Rosyanom

r w  G o r & t& a , Ttssrefeiaiem
Mefmą 1 Srasiij astaw@ni.

Kampania ammhi Dawkla w  Lubelskiem sta 
nowi niewyczerpaną epopeję wto-jonmą. Armia 
fca miała Stanę tak szeroki fiiOuit walki, ze po­
szczególne je j oiGdziały w  rozoiycb walczyły 
warunkach, a epizody tych bitew eą niezmier­
nie ciekawe Wykazaną one ogiromną przewa- 
gę jakościową naszego żołn ierzi nad oieprzy- 
jaciekkim . K ik a  cLaraM-arysityicznycłi momen­
tów  z Kampanii prawego 'skrzydła tej airmii, o 
którem do tej pory mimej mieliśmy informa^yj, 
zawiera opowiadanie j-eainiego a  jej uczestni­
ków, kióare poniż e.i podaijemy.

Około 13 aieaipuj.ia .pnzeikrpozydiśimy g-ramieę 
rosyjską, lecz szliśmy M ika dni, nie spotykając 
niep  zy jacieła. Uciążliwa to była droga przez 
-ten kraj niemal ipuetymmy, ieez d'o iwiojny jak­
by -Stwottslony. Miast prarwie mierna, wsie nawet
0 całe mile od  siebie odtdiaillune. Tylkio wzgórza 
piaszczyste i  wąwozy, wszystkie -lasem poro­
słe —  loskonaie kryjów ki d pozyteye dla oddzia­
łów wojskowych. Tak się też dobrze Rosyanie 
w  nich ukryli, że popr-ost-u szfukaildśmy ich na 
wszystkie strony, nie znajdując, znieciorpliwie- 
m już temi -bezpłodnymi poszukiw^aniaim i spra­
gnieni walki. Żołnierze oczekiwali bitwy, jakiby 
jakiejś uroczystosc-i.

Nareszcie po wielu dniach tylch wędrówek 
po lasach i górach, zbliżywszy się do osady 
Goraj, otrzymaliśmy wiadomość, że nieprzyja­
cielskie fciły znajdują eię w pobliżu i że zaczęła 
się bitwa. Na skra/ju lasu, z którego właśnie 
wychodziliśmy, staliśmy uszykowani jako re­
zerwa Słyszeliśmy, strzaty, iwildzieliśmy w dali 
•bitwę, aleśmy nie wzdęli w  niej udziału. Po kil­
ku godzinach walki Rosyanie edę cofnęli. Tak 
„chrzest ognia“  ori-zymaJiiśmy —  z oddali. 
Była to ta bitwa, pnzy której prawe skrzydło 
naszych sił opierało się o -wym-i emany w spra­
wozdaniach Fram.] ol.

Znowu ruszyliśmy naprzód za nieprzyj-aoie- 
łem, któ^y starcia unikał. Ale teraz mieliśmy go 
już na oku. Rosyanie jednak, .jakeśmy się prze­
konali, cofali isię tylko do kWi/sitin/eh dla sie­
bie, a z gory wybranych pozycyj. Mieli pod 
tym względem tak wypracowany w  szczegółach 
plan, że cofające się ich pułki, bataliony i kom­
panie zajmowały okopy i szańce, wyznaczane 
km specyailnie dla każdego oddziału. I zajmo­
wały je, oczywiście z  wyjątkiem tych kompa- 
nij łub batalionów, któae przez nas zostały zni­
szczone luib Wzięte do niewoli.

A  braliśmy ich dOsye, pinzedewezyBticieiii 
Polaków, których wielu tam było w rosyj­
skich szeregach, a którzy tylko marzyli o -pod­
daniu się. Talk było pod Turobinem, gdzie było 
pierwsze większe starcie po walce pod Gorajem. 
Leżeliśmy rozsypani w  tyralierkę na płaskiem 
wzgórzu —  na przeciwległem, nieco wyższem, 
rosyjska pi-echo ta. Strzelaliśmy od samego ra­
na, podsuwając się zwolna pod  pozycyę nie­
przyjacielską ku grzbietowi wzgórza. Nieprzy­
jaciel odpowiadał nam dość słabo, ponieważ 
jednak dobrze był Ukryty w swych okopach, 
ogień nasz nie wielkie zrządzał mu sz/Kody. 
Czekamy na nadej-ście -naszej artyleryi. W  tem, 
zbliżywszy się już .znacznie d o  rosyjskich ok o ­
pów , spostrzegamy wyraźnie rąiid niemi białe 
chorągiewki, chusteczki. Poddają się —  gdy ru­
szamy fcu nim rzucają 'karabiny, piodne-szą ręce 
do góry. Sami prawie Polacy, dwa bataliony, 
około dwóch tysięcy ludzi. „O d 10-tej już clicie- 
Mśmy się wasn poddać —  mówią nam — nie­
potrzebnie strzelaliście tak długio. W ywiesza­
liśmy białe chusteczki, aleśede nic nie widzieli11. 
„Bierzem y11 dcli więc do niewoli, do której kią 
tak ochotnie.

Pod Izdebną, w trzeciej większej bitwie, linie­
liśmy krwawą przeprawę. Pułk nasz —
—  ucierpiał wpaawdzie bardzo s-iilnie, ale wzdę­
liśmy przyniajmpeej jeńca kilkaset ludzi, cho­
rągiew' -pulk-Ową i pułkownika z kilkoma ofice­
rami. Na naszem jednak praw em skrzydle pułk

który walczył zacięcie, do­
stał się pod etaaszaiy ogień artyleryi rosyjskiej. 
Dziesiątkowany —  nie cofnął -się ani o krok, 
poniósł też wielkie istraty, dopóki nie nadjecha­
ła nasza arlyliiiya, która zmusiła wkrótce do 
■milczenia działa nieprzyjacielskie.

Pobici pod Izdebną, Rosyanie cofali fĉ ę 
dalej na północny wach ód, w  kierunku Kraane- 
gost^iwu. Rozciągali iond w (ten aposób swój 
front, co ,nafliażJs4to ich lewe skrzydło na odcię­
cie. E-neiigdcznic naistęipawialiśiny im na pięty
1 dopadliśmy pod hiistoryeznym Kra'.snoistawrem. 
Tu pogrom  ich był zupełny. W  bezładnej u- 
cieczce pnzez bystra, w tych miejisiuaioh i głębo­
ką rzekę Wieprz, potopiło się ich bardzo wie. 
lu. Mój batalion miał następujący draankteaT- 
styczny epiao-d.

P^echiata rosyjska raziła- nas z Jawkiu, który 
ostrzeliwała z kiałoi, 'Opi'óoz nas, nasza artyle- 
iiy-a. W  pewnej chwili, czując-, że niepmyjacie) 
jest dostatecznie oislolblony, ruszamy do ata­
ku na bagnety. W idząc t-o, Rusyianie -wybiegają 
nu brzeg kusu -i rzucają karabiny na ziemię. Nie 
wiemy jednak, czy  w szyscy, obaw ramy eię też 
niespodzianek. Bywało już bowiem poprzednio, 
że gdyśm y zbliżali się do  takich 'poddających 
się Rosyan, momentalnie podejmowali oni z zie­
mi karabiny i  otwierali na nas ogień. Nie zbli­
żamy się zbytnio do nich i iteraz, lecz z kara­
binami, gotowym i stale do strzału, zwolna 
otaczamy łas-ok. Równocześnie -wzywamy Ro- 
;yan, aby wazysc-y wychodzili iz lasu na polo. 

Usłuchali wezwania. —  W tedy utoczyliśmy 
gromadę, wciąż trzymając palce nia cynglach
—  był ich p a w ie  cały batalion —  i odprowa 
dzam y na bóle od iponzuicmej rosyjskiej bron-!

Lecz za laisem była v"ioska. I tem, nauczeni 
doświadczeniami, 'Spodziewamy się Rosyan. 
Komeniiant więc nasz wyisyla kampanię, aby 
przeszukała wieś. Jak «sdę pokazało, -postąpił 
hardzo słusznie. To wszysdkich ehałuipacb 'pou­
krywali się Moskale na strychach, w  komór­
kach, nawet <za pi teamu W jchodzib  stamtąd 
niechętnie, ale ‘bez tóbroijuego oporu. Przypno- 
waJzikt dch nasza kompaniiia jeszcze około  set­
ki i  przyłączyła do poprzednio rozbro jonej gro­
mady.

Z Krasnegostawm posunęliśmy się jeszcze ma 
północ, z  odchyleniem ku zachodowi, aż do 
Trawnik, atacyi kotojow oj na tenfi Lublin—  
Chełm, gdzie widzieliśmy również wielką cu­
krownię. Posuwaliśmy się zawsze wśród walk, 
po których zawsze Rosyiamie się cofali. Lecz tu

g ó le  - we wisz; istlkieh tyicili wamcaeh' m ieliśm y 
' p rzeciw ko so o ie  przew ażające s iły  R osyan, 

lec oz zaw sze też, o Ile mas przew y ższali liczbą, 
o  ty le  w iększo >od nas 'ponosili -śtraty. Nasza atr- 
ty lerya  lepiej -strzelała, niż r o s jjs k a  —  e w  na­
szej p iechocie  i  fcawiaderyi n ie by łem  świadkiem  
ani jed n ego  w ypadk u , ani ie ż  n ie slysizalean, 
żeby  jak i Oddział mniejsizy lub w iększy, uciokf 
Cofaliśm y się ty lko  na rozkaz. Tym czasem  R o- 
syunde, at-dkiowani z  JblMca w  sw ych  idk-opach, 
'treiekaid 'jalk 'ziające, poraucająic bnoń, -lub p od ­
daw ali się m ierni k!oinpandl?mi i batailiionami.

Od Trawnik, w óbec nadejścia  świeżj^ch nnas 
nosyjiśkfch w  sile dw óch korp iisów  a n a  rozikaz 
kiei^owmidfwa -armady lozpotuzęksmy od w rot p o ­
w o ln y  i w  najzupełn iejszym  pmząidkai. N aj- 
picaw ranni i  jeń cy , tren, ąiotem piechota, fca- 
w elerya  p o  boHaach, w  k oń cu  'artylerya. Kilka 
ataików, w  początku  Odwrotu masz ego p: zy- 
.puszczunydi przez ndeprzyjacdeUa, -odparliiśmy 
kaawto z  -wieilkiiiejni d la  n ieg o  -Strarami. Póńpjej 
już n ie  mapierali n a  nas izhyit gwartiowmd-e i  ®bii- 
sk s. D o p-ra^p dzeniu ich  w ystarczał zw ykle  o - 
gień artyleryi. -*

P o l s k i e  s o l o a t y ,
(Opowiadanie chłopki z W aw rzyńcyc.)

Ano to było tak. Na połednie, było to jaitosi ku 
niedzieli, strażniki i obieszc-zyki wzieny sie i po­
szli. To ci sie dopiero bruzie zaenom głow ić a ure- 
dzać, bez co ony poszły i bez co. A  nic nam bes- 
kureye nie powiedziały — inc poszły. Myśliwa se: 
poszły to poszły — może kasi gdziesi bandyty, 
aoo co.

No i nic. W tedy jaki taki rzece: bedzie wojna! 
Ale jako to były miedziaki, to ci na nich starsze 
ze wsi wpadły z pyskiem, toby nie gębowali byle 
cego, bo jeszce wygębujom. A najbardziej to sie 
gniewali sołtys. Ludzie pogadali, poredzeJi, ale ze 
to żniwa wszędy, trza. sie było jąć roboty. Ino 
wszyćkim było jukosi markutno bez tych strażni­
ków. No, bo i prawda. Od kołyski zawdy były 
strażniki, a tera w zier: 3}e i poszli, a nas tak 
ostawili... E —  myślę ja sobie —  nie może tak 
być na świecie...

No i nie. Chtoregoś ranka stoję ja przed chału­
pą, pierę i, jak to by wa, popatruję se co chwilę na 
świat boży. Aż tu... cy mi sie na starość w ocaeh 
troi, cy co? —  i przykładam rękę do oców. Ale 
nie. W zroki mam jeszce akuratne. Jezu Marya! 
Za wsią, tak o stajanko, jadzie dwóch. Na ku­
mach som, capecki majom sine i siablc u pasa. 
Nie nase. bo jennej maści kolory na portkach 
i jakosi nie takie. Ja patrzę, a one jadom. Patrzę 
i patrzę, jaz ci one pode-kocyły na śkapach i bryzg! 
—  prosto ku mnie.

—  Dzień dobry! —  mówi jeden.
—  Niech bedzie —  rzece drugi.
Odrzekłam mu na pochwalonke, jak sie patrzy, 

ale mie krzynko na wątpiach śoisneno, kiej tak do 
nich mówię. Strachliwa tez przecie zanadto nie je­
stem. Podparłam sie pod noki i dopytuję:

—  A wyśta skąJ, moje panowm?
—  Z Krakowa.
—  Z Krakowa? —  a cośta za jedne i cego 

cheeta?
—  Przyśliswa prać Moskala i bedziem go pę­

dzać het prec jaz do lodów północnych —  prawi. 
Myśmy tu wysłańee od polskiego wojska chtóre 
za nami wTali —  peda.

—  N iby j« jto ?  —  pyt Mń "s ie . y

—  Nie wiecie to, matnś, ze wujna? Już tu nie 
uświadcycie Moskala, chyba w poście takiego zde­
chłego. (Bo w Krakowie to moskale w poście som 
do jedzenia —  a u nas to cięglem żywe, c y jc  post, 
cy na zapust.)

Takem sie lozgniwała na taki" gadanie 5 krzyk­
nę:

—  Nie bajcie, panowie, byle cego, bom nie głu­
pia. A  gęby nie rozwirajcie zanadto, bo wam straż- 
niki jęzory poobcinajom.

Jak ci na tom przemowę jeden z nich nie por­
wie siablę. jak nie świśnie niorn, uak nie wrzaśnie:

—  Ino ja mu przódzi łeb utnę!
Jużem sie wylękła i przygiena do ziemi. A  one

w śmiech. Dopiero ci wypytywać: a gdzie strażm- 
ki, a dużo ich, a co, kędy, a jak? O lo Boga! Tak 
ci mi głowę naśturmowaly, com ich sklena i za­
parłam sie w chałupie.

Ale bez okienko wyglądam, co bedzie, Ciekawy 
to cłowiek orzecie zawdy. A ony trap - trap, po­
jechały i ostanowili sie przed sołtysem. W ylecia­
łam za nimi, a tu jeden złazi z konia i dalej tłuc 
we drzwi (bo sołtys sie zamknął) i wołać na niego.

Pokazał sie wreście i sołtys. A tamten do nie­
go:

—  W yśta sołtys?
— Ano...
— Ten słup z carskim orełkiem, co tu sto: pode 

wsią, niby jaiko granica, trza go a-rąbać —  pedu 
do sołtysa.

—  O nie! —  peda mu sołtys —  to nielzia! Takie 
praw o je, co ten słupek kań musi stać.

—  Trza go ściąć —  wywodzi swoje wojak.
—  Ja go nie zetnę
  No to ja go zetnę —  peda wojak i rym do

chałupy po siekierę.
A tu juz chmara łudzi. Spozierajoin wciąż, ja- 

kiosi zestrachane i za/sępne. Ino ten drugi wojak, 
co sie na koniu ostał, śmieje sie. a do dziewek 
szczyrzy zęby.

Tamten poszed, ludzie za nim, łr.ie i tnie, aż 
zrąbał słupek i rzece:

—  Bierzcie go i spalcie!
—  Panie, cośta za jeden —  mówi eottys —  ja 

ta nie wiem i nie moje prawo dopytywać, boSta, 
widno, sołdat Ale tego słupka to ja nie spalę, ino 
go schowam, jak strażniki przydom, cobym poka­
zał im, jakom nie winny. Prawo je, coby ten siu 
pek z orełkiem stał. Ale bez to, cośta go zrąbali, 
to juz bez to na pewniaka bedzie wojna. Zleście 
udziałali, bo tera juz bedzie w oj ca.

W tedy ony oba hyc na konie, grze cnie popo- 
zdrawiali gromadę, nikogo nie kazali^ się bać, ani 
strażników i jadom. Ludzie za nim patrzom, 
a dziwujom się, a poszept.ujom! Ja ty - sla za nimi 
patrzyć, co tyz ta bedzie. No nic. Rlziewa. A one 
temi siabiami pobrzękuiom, jak rzetelne notdaty 
i popatrujom se to tu, to haw cosi zaoisujom.

Juz - juz mieli za wieś jechać, a tu z ostatniej 
chałupy wyleciała kobieta z dwiema garami mjika

dalejże do moich sołdarów censtować ich. To ci 
sie one soidaty polskie tak rozradowały, że cud, 
ęo im języki nie wleciały z gęby do garków. Po­
piły so, popiły i bardzo łaskawie podziękowały. 
Stajom jeszce i oblizujom sie. A  ludzie het ich

patrzom na nich i gmiejom sie miękko.- Jeden by» | korzystać z rzeczonych wyżej pociągów ewak
earny z brodom, jak kacap jaki i okrutny zabi­
jaka na oko. Drugi zasie biały na licu i tak ci ja­
koś temi ocarr po ludziach wiercił, jak co dobre­
go. Nd nic. Kiej tak wszystkie stajom, un biały 
zdyjma capcyne z głowy, a Izy mu sie kręcom po 
ocach. Podjął sie z konia i tak rzaCe:

Ludzie wy polscy i my polskie wojaki. Za 
wasom sprawę idziem na Moskala. Dobra, cośta 
nas grzecnie ugościli -— Polska wam to wynad- 
grodzi. Słupek spalcie, bo to wojna z Moskalem. 
A gdyby chtóry z parobków miał życenie prać 
Moskala, to niech sie zgłosi do tych polskich żoł­
nierzy, co tu bedom za godzinę, abo i prędzej.

Ptem wysiepnął eSabll, błysnął niorn niby ko­
som we słonku i trap trap —  pojechali za 
wieś.

A na luuzi zestapna jakasi zaduma, ni to strach, 
ni to uciecha.

Zygmunt Kisielewski.

E w a k u & c j r n  K r a k s i w a .
Na murach miasta Kranowa pojawiło się nastę­

pujące obwieszczenie-.
I Wskutek obwieszczenia c. i k. Komendy twier­

dzy z dnia 14 b. m. dotyczącego opuszczenia Kra­
kowskiego okręgu forteoznego, kursowały w czasie 
od 15 do 19 września b. r. pociągi ewakuacyjne, 
przeznaczone dla osób nie mogących uiścić taryfo 
wej oołaty jazdy koleją.

II. Niniejszem podaje Magistrat do publicznej 
wiadomości, żo w dalszym ciągu tej akcyi kurso­
wać będą, począwszy od poniedziałku dnia 28 
września b. r. takie same pociągi ewaituacyjne w 
Merunku zachodnim ku Wiedniowi.

III. Osoby, które pozbawione są jakichkolwiek 
środków na utrzymanie siebie i swych rodzin poza 
Krakowem, w myśl zarządzenia c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych otrzymają w czasie podróży 
na stacyach kolejowych „Przerów" i „Lunden- 
burgu bezpłatne pożywienie na koszt państwa i 
będą na koszt państwa w sposób odpowiadający 
wymogom sanitarnym i hygienicznym w odpowie­
dnich miejscowościach rozmieszczone i przez cały’ 
czae pobytu tamże, aż do ustania obecnych w y­
jątkowych stosunków, na Koszt państwa żywione.

IV Wspominane pociągi ewakuacyjne odcho­
dzić będą z nuwego dworca towarowego (dojazd 
od ul. Długiej) w miarę zebrania się dostatecznej 
liczby podróżnych.

V. Przy pociągach tych ogranicza się wagę pa­
kunków na 25 kg. od osoby. Na pakunki t6 nie 
będą wydawane poświadczenia odbioru i zarząd ko- 
iejowy nie bierze odpowiedzialności za icłi należytą 
dostawę. W obec t°go nadawane do tych pocią­
gów pakunki należy zaopatrzyć w doaladny, trwa­
le przymocowany adres, zawierający imię i na­
zw isko nadawcy.

VI. Bezpłatne bilety jazdy do pociągów ewa­
kuacyjnych będą wydawane, począwszy od soboty 
dnia 26 września b. r., codziennie w czasie od go­
dziny 9 rano do 1 w południe i od 3 do 6 wie­
czór w następujących lokalach:
1) w domu L. or. 11, przy ul. św. Anny, parter,

„  ,, 3, u) Potriśle, parter,
„  „  15, ul. Karmelicka, 1 piętro,
„  „  23, ul. Radziwiłłowska, parter,
„  „  14, Rynek kleparsKi. parter,
,, „  41, ul. Krakowska; parter.

W  lokalach tycli można również otrzymać wszel­
kie objaśnienia w godzinach wyżej wymienionych.

W końcu zwraca się uwagę, że według powoła­
nego na wstępie obwieszczenia, twierdza KraKów 
znajduje się w takim stanic wojennym, iż wska- 
zanem jest, aby część ludności cywilnej opuściła 
okręg forteozny

W obec tego jest obowiązkiem ludności należy­
cie niezaprowiantowanej korzystać jak najliczniej 
z obecnych pociągów ewakuacyjny cli, aby uni 
knąć przykrych sKutków przymusowej ewakuacyi.

Magistrat stoi. król. miasta K-akowa 
dnia 25 września 1914 r.

Prezydent miasta 
Dr Leo.

Cblem uregulowana nakładu pro­
simy o wcześniejsze nad&słame pre­
numeraty. 

Administracya ?,N. Reformy".

KRONIKA.
Kraków, 27 września. 

Następny numer „N ow ej Reformy'* wyjdzie dzi­
siaj o pót do J w nocy.

W razie potrzeby, wydany bodzie po południu 
dodatek nadzwyczajny.

nadeszły Rowyamomi oigoionirae posiłk i, tak , że otoczyły kołem, i dzieciaki, i pieski nawet ustały 
ze istosiwiikiu 2 : 1, w  jakim zinajidiawiali się d o  aa n>(T  poszczekiwać. Ludzie patrzom i patrzem, 
,na,s poprzednio, wizntoiśii d o  stosunku 4 : 1 .  W o -! ledwo im ślipia nie wypąknom, a sołdaty polskie

Z dworca kolejowego. W  ostatnim tygodniu 
ruch osobowy oa  tutejszym dworcu osobowym był 
nieznaczny, pasażerowie o lj :żdża'i w-ygounie bez 
natłoku i zamieszania. Dopiero od wczorajszego 
wieczora ruch ten się nieco zwiększył, a w yw o­
łało go znane obwieszczenie magistratu krakow­
skiego w sprawie ewakuacyi Krakowa. Zamożniej­
sze osoby, które miały opuścić miasto, już wyje- 
chałj, w mieście pozostali ludzie, związani z nisrn 
swom stanowiskiom, oraz interesami służbowymi 
i urzędowymi. Te kola są przeważnie zaopatrzo­
ne w żywność.

Od poniedziałku Kursować beda z dworca towa­
rowego pociągi ewakuacyjne.

Pocztowe pociągi kursują w następujących ter­
minach: Do Wiednia odjeżdżają o godz. 6.50 ra­
no, 10.02 przed poi., 7 38 wieczorem i 10.02 w 
nocy.

Do Tam owa odjeżdżają pociągi o 11,24 przed 
poi. i 2.12 w nocy.

Do Suchej odjeżdża pociąg o godz. 7 rano Po­
ciąg ten do Zakopanego nie dochodzi.^

Wyjazd pociągami ew a k u a cy jn em i. Magistrat 
tutejszy ogłosił wczoraj następująco ostrzeżenie-

Zwraca się uwagę mieszkańców miasta, że wedle 
zarządzenia Dyrekcyi Kolei pociągami ewakuacyj­
nymi, które według obwieszczenia Magistratu z dn. 
dzisiejszego odchodzić będą począwszy od ponie­
działku 28 września 1914 r z nowego dworca to­
warowego w kierunku ku Wiedniowi, wyjeżdżać 
mogą i  Krakowa tylko te osoby, które będą poza 
Krakowem pomieszczone i żyuione na koszt pań­
stwa.

W obec tego wszystkie te osoby, które otrzyma 
ły pożyczki ewakuacyjne z funduszów przyzna­
nych na ten cel przez c. k. Ministerstwo, nie mogą

auiryj-
nych, lecz muszą wyjeżdżać zwykłymi pociągami 
pocztowymi z dworca osobowego za opłatą taryfo­
wej należytości jazdy.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa, dnia 26 
września 1914 r. Prezydent miasta: Dr L e o .

Wiadomości osobiste. I’ . Witold O s t r o w s k i, 
instruktor przemysłowy, radca miejski i prezes 
I Koła T. S. L., zachorował na ischias i od dłuż­
szego już czasu zmuszony jest pozostawać w do­
mu pod opieką lekarską. Liczni przyjaciele i zna­
jomi szanownego paeyenta życzą mu jaknajszyb- 
szeg-o wyzdrowienia

Brak cukru. W e wszystkich handlach kolonial­
nych zabrakło i dzisiaj cukru. Pomimo solennych 
obietnic i dzisiaj będące w drodze duże transpor­
ty euKru jeszcze nie nadeszły do Krakowa

Odcięcie dowozu żywności i mleka. Zamknięcie 
granic Królestwa Polskiego dla dowozu mleka, 
ziemniaków i wszelakich produktów wiejskich za­
ciążyło prawdziwą klęską dla ludności Krakowa 
Spowodowało ono nie tylko szaloną drożyznę mle­
ka i kartofli, ale zupełny brak tych produktów na 
targu. W  interesie aprowizacyi miasta i to naj­
niezbędniejszych artykułów władze mają obowią­
zek obmyślić sposób pogouzenia interesów mili­
tarnych z najżywotniejszemi potrzebami ludności 
uginającej się pod ciężarem drożyzny i dolegliwo­
ści ze stanem wojennym związanych.

Pociągi osobowe do Zakopanego zostały od 
czwartku aż do odwołania wstrzymane. Byłoby 
ze wszech miar do życzenia, aby ze względu, iż 
wielka ilość osób, opuszczających Kraków w obe 
cnej chwili, kieruje się w stronę Nowego Targu, 
Chabówki i Zakopanego, o przywróceniu tego po­
ciągu jak najspieszniej zawiadomiono ludność Kra­
kowa.

Na szpital Braci Miłosierdzia rv Krakowie złoży­
ło Tow. Wzaj Pomocy urzędników magistratu i za­
kładów miejskich 50 K zamiast wieńca na trumnę 
ś. p. dra Franciszka Żaczka.

Administracya realności. W Krakowie istnieje 
przy Tow. właścicieli (ul. Karmelicka 15, I p.) 
,Biuro administracyi realności'V Które pod bardzo 

przystępnemi warunkami przyjmuje całkowite ad- 
ministracye realności, oraz częściowe (załatwianie 
spraw podatkowych, fasyj, interweneye u ' łudź. 
sprawy najmu, wypowiedzeń i t. d.), dając właści­
cielom gwarancyę należytego załatwiania tych a- 
gend. Biuro to zwłaszcza w obecnych czasach- 
gdy wielu właścicieli i właścicielek realności Kra 
ków opuszcza, może oddać wielkie usługi. Wy- 
konywanie powierzonych w administracyę domóu 
pozostaje pod bezpośrednim nadzorem prezesa * se­
kretarza Tow. właścicieli realności.

Chrześcijańskie Towarzystwo oszczędności i po­
życzek w Krakowie przy placu Maryaekim 1. 2 u- 
rzęduje codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od 
godziny 4 dc 5 po południu.

Poszukiwanie rodziny. Henryk S t a u f f e r, 
porucznik 16 pułku pospolitego ruszenia, obecni* w 
"Mszczanach, W ęgry, hotel Griiner Baum, prosi o 
podanie miejsca pobytu żony Aliny Staut erow oj 
z Drohobycza.

Edward M a l i ń s k i ,  inspektor polip yi w Kra­
kowie uprasza o wiadomość o swojej żonie, Lu­
cynie i 8-Ietnim synku. P. Malińska mieszkała 
we Lwowie przy ul. Rycerskiej. Od czasu zajęcia 
Lwowa wszelki ślad o niej zaginął.

Maurycy K a t  z, gorzelnik z Tłumacza, poszu- 
kujo swej żony, Eugenii, ze synkiem. A dies. Jó-. 
zef Spurny, Odry, Śląsk austr. u p. Lerckenfelda
dla M. Katza. .

Leon f i u s s m a n t , "  jednori— ochotnik, farma­
ceuta w Budapeszcie VI, szpital garnizonoy, y Nr. 
16, I. kancelarya, prosi o adres swego brata, dra 
S. Sussmanna, który był jako lekarz wojsk*1 
przydzielony do Chodorowa.

Włamanie. Do tutejszej policyi doniesiono w czo­
raj, iż nieznani sprawrcy włamali się onegdaj d 
mieszkania p. Pomianowskiej przy ul. Krupniczej 
pod 1. 12. P. Pomianowska z Krakowa w yje­
chała. Złoczyńcy poprzewracali wszystkie rzeczy 
w szafach i szufladach. Oo skradli, tego na razie 
nie ustalono wobec nieobecności właścicielki. Kra­
dzież miało popełnić dwóch młodzieńców, ub anych 
w sportowe kostyumy, którzy się krytycznego- 
dnia kręcili na korytarzach przed mieszkaniem p.
P om ianow skki. .

Wypadek przy pracy. 14-letni robotnia Jan W i­
niarski spadi wczoraj w południe w wapienniku 
podgórskim ze skały i rozciął sobie tętnicę kolo 
szczęki dolnej oraz pokaleczył sobie obie ręce. Za­
opatrzył go lekarz pogotow i.

Dta rannych Polaków. Z P r a g i  piszą nam:
Zwracamy się za pośrednictwem Szanownej Re- 

dakcyi do osób i instytucyj z prośbą o nadsyła­
nie pi«m i książek polskich do ś&kęat&ryatu ezc- 
sko-polskiego (ulica Żytna 1. 9) księgarnia Franci­
szka Ho v orki w Pradze. Instytuty a ta zajmuje się 
dostarczaniem lektury polskiej do szpitali, w któ­
rych leżą ranni Polacy z Galicyi. Ranny h jest. 
bardzo wielu, tak że miejscowy zapas książek pol­
skich nie wystarcza.

Z pod Giewontu. (Zakopane, 24 września.) Ja­
dąc do Zakopanego, byłem na podstawie opowia­
dań, słyszanych w Krakowie, przyg-otowany na 
drożyznę i brak mieszkań w tej letniej stolicy Pol­
ski. I tak opowiadano mi w Krakowie, że wszyst 
kie prywatne i hotelowe mieszkania ąajęte, że 
wskutek ciągłego napływu zbiegów z Galicy, i 
Królestwa daje się odczuwać wielki brak żywno 
Ści, że, jednem słowem, Zakopane jest miejsco­
wością, w której można spotkać się z wszelkimi 
skutkami ekonomicznymi wojny. ^Tym czasem  
rzecz ma się zupełnie inaczej. Oczywiście Zakopa­
ne, jako miejscowość, położona w górach, a więc 
w czasach wojennych stosurikw/o najbardziej 
bezpieczna, ściągnęła w chwili obecnej wielu ob-
Cy Ch   żeby jednakże wskutek napływu tych ob-
cych miały powstać w Zakopanem drożyzna^ lub 
przeludnienie, o tem mowy na razie niema. Ceny 
w sklepach i rcst.uuraeyach są te same, co przed 
wojną; wszelkie wykroczenia pod tym względom 
są przez energiczny zarzad klimatyki jak najstfri 
wiej karane. 1 przeludnienia w nueścic nie znać
wcale. , . T

Z w ypadków  now ych  zapisać należy przyjazt. 
do Zakopanego W ydzia łu  k ra jow ego, oraz kousm 
latu niem ieckiego ze Lwowa, któro to instytueye 
pom ieszczono w zakładzie dra Cliramca. L. K.

E e  ś w ia t a .
Sześciu synów na wojnie. W armii generała 

Dankla znajduje się sześciu braci Hohl, synów 
właściciela remizy w Wiedniu, którzy raz.ni ucze­
stniczyli w bitwie pod Kraśnikiem i wyszli zupeł­
nie ealo. Siostra ich, Katarzyna, czynną iost ja­
ko Samarytanka w jednym ze szpitali garnizono­
wych w Wiedniu.

Legia węgierskich teologów. Jak donosi węgieri 
skie biuro korespondencyjne, w tych dniach w De^

i n O L E U H
poleca: P i A  &C—E (UiflIOWE angielskie, 8 /U D A Ł 7  ■KO B CO W E
f nożne LepLi i Pantofle do kąpm i, Worki turystyczne (płecakph Necessery i Poduszki

GUMOWE, KOKOSOWEJCKjrory, Oienznę inipreguuw auą, -----------  —
l Portverv Pl€(tv. Koco, Ósrki do podróży. Ohirurgiozn© _  _ — -  „C I s m iK I ,  d, kompl. wyłożenia i al, krryaray, i b p .  najproktyczm ejszeD yw aty,

i nhndniki. CBS .TE na atołu i mebie, CPUŁATG rfE B E E W E T ł, Fartuchy, Torby, lewki j fcp.



Mie&ziela, 27 Września J914

breczynie zgłosiło się doDrowoInic do szeregów ar­
mii 40 absolwentów teologii kościoła reformowa­
nego. Zgłosili się om do swego biskupa z tem, że 
zważywszy na sytuacyę, nie chcą korzystać z u- 
wolnienia od służby wojskowej, im przysługujące­
go i pragną wEtąpić do walczących szeregów. Bi­
skup poczynił w ministerstwie honwedów kroki, a- 
by osobno przeprowadzono wyćwiczenie wojsko­
we tej ochotniczej legii teologów, aby można ją 
następnie wysiać na pole walki.

Listy z Niemiec ao Ausrryi i odwrotnie mogą 
być pisane tylko w języku niemieckim, jak o tem 
poucza rozporządzenie komenderującego generała 
armii niemieckiej. Wszelka korespondencya musi 
być nadto otwartą, t, j. mieścić się w listach nieza-' 
pieczętowanych lub na kartach pocztowych.

Samobójstwo zbiegłego jeńca. Jak „Berlincr 
Tageblatt" donosi i Halle, zbiegły z niewoli nie­
mieckiej w Torgau angielski major Yat popełnił 
samobójstwo. Bliższe szczegóły są następujące:

Na gościńcu z Torgau do Martinskircben wśród 
robotników, zgłaszających się do pracy w fabryce 
cukru Brottewitza, zwracał uwagę człowiek w y­
sokiego wzrostu, którego cała powierzchowność i 
zachowanie się nie dostrajało do zniszczonej za- 
rzutki i niebieskich spodni robotniczych. Dyrek­
tor fabryki SchuJtze zatrzymał tego człowieka, 
który nie miał na sobie* ani bluzy, ani surduta i 
zaczął go badać. Ponieważ odpowiedzi jego po­
twierdziły podejrzenie, kazał go robotnikom zrewi­
dować. Znaleziono przy nim schowaną pod zarzut- 
ką torebkę ręczną, zawierającą wiele zapisków 
w angielskim języku. Podczas gdy te zapiski czy­
tano, obcy szybkim ruchem wyjął brzytwę i po­
derżnął sobie gardło. Skonał w jdlku minutaeh. 
Znaleziono przy nim także kartkę, pisaną inną rę­
ką, a wyznaczającą mu jat;o marszrutę miejscowo­
ści Torgau, Miihlberg, Miśnię i Drezno. Nieznajo­
mym był. jak się okazało, major angielski Karol 
Jate. Miał on przy sobie, oprócz monet złotych, 
kilkaset niemieckich marek papierowych.

Koszta wojny. Nowojorski organ finansowy, po­
ważny „T e Financial W orld'1 oblicza świeżo ko­
szta obecnej wojny europejskiej i na podstawie 
szczegółowych obliczeń dochodzi do wyniku, że 
wynoszą one sto milionów franków dziennie dla 
wszystkich państw, prowadzących wojnę. Jedno­
cześnie zestawia „The Financial W orld '1 koszta 
wiclł ich wojen w XIX i obecnem stuleciu. W ojna 
niemioeko-francuska w r. 1870— 71 trwała 298 dni, 
padio w niej 200.000 ludzi, a kosztowała 6.320 
milionów, czyli około 21 milionów dziennie. W oj­
na rosyjsko-japońska w r. 1904— 05 trv ała 676 
dni, padło w niej 555.900 żołnierzy i kosztowała 
9.000 milionów. Ostatnie walki bałkańskie trwały 
h02 dni, padło w nich 145.500 ofiar w ludziach, 
a koszta wyniosły 800 milionów. Ostatnio dwie 
wojny kosztowały finaiiDOWo stosunkowo niewiele, 
prowadzone były bowiem na obszarach słabo za­
ludnionych i zabudowanych, pomiędzy państwami, 
które jako organizmy ekonomiczne prowadzą prze­
ważnie gospodarkę naturalną. Obecna wojna je­
dnak, dotykająca krajo najbardziej cywilizowane, 
jest znacznie kosztowniejszą.

Burcew przeciw Niemcom. Znany z różnych re- 
welacyj o rządzie rosyjskim rewolucyonista rosyj­
ski, Burcew, ogłosił w „Timesie" artykuł, w któ­
rym wywodzi, że jedność Rosyi jest faktem doko­
nanym. Wszystkie partye i wszystkie narodowości 
Rusyi zjednoczyły się, celem wspólnej obrony w 
wojnie, narzuconej przez Niemcy. Nawet radykali 
i dawniejsi zapalczywi antimilitaryści uznają ko­
nieczność tej wojny, którą Rosya prowadzi, aby 
bronić sprawiedliwości i cj wilizaeyi.

Do tej wiadomości, którą podajemy za „Frank­
furter Zt,g.“ , dodaje redakeya tego pisma następu­
jącą uwagę:

„Burcew odsłonił był przed światem haniebne 
czyny carskiej policyi tajnej, a przedew^szystkiem 
prowokatorską działalność Azewa, który oszukiwał 
zarówno rcwolucyonistów jak ochranę. Przez to 
Burcew przysłużył się swrnjej ojczyźnie, chociaż, w 
szczerze liberalnych kołach było sporo ludzi, któ- 
rzy jego rewelacye przyjmowali z dużemi zastrzeże­
niami. Dziś jednak, gdy Burcew pozwala sobie ry­
czałtowo oceniać usposobienie rosyjskiego narodu, 
zaznaczyć trzeba, że on, który od wielu lat żyje na 
przedmieściu paryskiem, oddany pracy kenspirator- 
skiej ,tego usposobienia tak samo nie zna, jak my.
O Niemcach zaS nie wie on również nic więcej jak 
tylko to, co mówi o nieb zdawkowy szablon ro- 
SyjsHcń intelektualistów, którzy instynktowo nie 
nnwidzą wszelkiego porządku, wszelkiego prawa, 
wszelkiej siły zorganizowanej. Ale swoim artykułem 
w „Timesie" chciał sobie Burcew widocznie utorować 
powrot do Rosyi, gdzie ochrana chętnie pokusi się 
o zaangażowanie tak dobrze poinformowanego 
współpracownika."

N O  W  A  1 R E F O R M A Nr 4 k5,

do- 1 legiomu i złożyła w  Legionie pi*.ysięgę po­
spolitego ruftzemfa dnia 26 bm.

K r a k ó w ,  26 września 1914.
Piezes Solec,yi Wschodniej N. K. N. 

Cienski.

Dla wyStisztózenaia T>oaajemy jeszcze nastę­
pujące szczegóły:

N.  K N. podzielił się na dwie sekeyo. Sokcya 
wschodnia zmuszoną została przenieść swą 
'działalność ze Lwowa do Sanoka, później do 
Jasła, a wreszcie do Mszany Dolnej.. Pismo, 
które wyżej zamieszczamy, przedstawia rezul­
taty tej pracy.

Sefccya Zachodnia w  Krakowie wykazuje 
następujące wyniki:

Pułk pierwszy jest na linii bojowej. Dowodzi 
nim pułkownik Józef Pnsudzki,

Pułk emugi pod pułkownikiem Zielińskim w y­
rusza w  tych dniach z Krakowa na miejsce 
przeznaczenia.

Pułk trzeci jest we. form acji swej daiekc 
posunięty.

Przygotowuje się plan dla pułku czwartego 
F-ormacya -dywizjonu teaiwałoryi i kadrów ar­

tylerii jest w  pełnym toku. (Red. „N . Ref.“ )

Zmarli:
Felicya z Rogalińskich S t r u s z k i e w i c z o -  

w a , zmarła w J oraanowie w dniu 22 b. m.

B„ G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW, Wynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk fortepiany, pianina i harmonie 
I pianole za gotówkę łub na spłaty nawet dwu- 
dziestoimes* ączne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. Wystawa obrazów. Wstęp wolny.

Z  Naczelnego Komitetu 
Narodowego.

(Sekcya wscLodnia, (Lwowska).

L eg = cn  w s c h o d n i ,
W uzupełnieniu komunikatu, dotyczącego 

oddzi iłu wojskowego polskiego ze wschodnie, 
części kraju, podaje prezydyum S ek cji W schod­
niej następujące wyjaśnienie, zanim departa­
ment wojskow y tej s e k c ji  obszerniej sprawę 
przedstawi.

Ze Lwowa wyprowadzono w chwili, gdy za­
grażało najście przez wroga, około 3Vź tysią­
ca  ludzi. W  drodze do Sanoka a potem do Jasła 
i Mszany, liczba ta powiększyła się, gdyż przy­
łączył! się miodzi ludzie z  różnych okolic, bez 
łwyboru.
, Po ustaleniu warunków, na podstawie któ­
rych powstać miały Legiiory i przedstawieniu 
ich człouLkom oddziału wschodniego w  M i a ­
nie, powzięli oni różne decyzye.

Największa część tych, którzy należą do po­
spolitego ruszenia regularnego, wolała zgłosić 
się do tej służby w liczbie ponad 2000. Ozęśe 
rozeszła się. Wreszcie część, zarówno należą­
c y c h  do pospolitego ruszenia jak i nie należą­
cych, w li izbie około  1-go tyisdaca zgłosiła się

Legiony.
Na rzecz Skarbu wojennego polskich Logionów 

złożono w Głównej Kasie miejskiej w dn. 24 wrze­
śnia 1914: K 16.376 h 52 oddział drobnych da--
rów i datków (papiery wartościowe); K 175 Spól 
ka oszczęcin poż. w Krzyszkowicach; K 51 Michał 
Nycz; K 40 dr Maryan Starzewski; K 31 Zygmunt. 
Loewcnburg; K 30 Wincenty Waezyński; K 24 dr 
Józef Bromberg; po K 20: Bronisław Hajda, Sta­
nisław Kaim, Karol Patsch, dr Juliusz Prascliill, 
Kazimierz Stelczyk, Jozef Wiechnowitz; K 17 N. 
N.; po K 15: Józef Orliński, Emest Rogoziński, 
Adolf Schubert, Franciszek Talapka; K 12 Leon 
Czernicki: po K 10: Stefan Krzywacki, Ignacy
Waga, Józef Sablik, Kęry, Marcin Guschlbauer, 
Kazimierz Jaglarz, Józef Matz, dr Edmund Stolfa, 
Maryan Turrnan, Stanisław Wójcik, dr Rajmund 
Zawojski; K 8 Rudolf Lewin; po K 7: Stanisław 
Ciełez.yński, Bronisław Pierzchała; po K 5: W ło ­
dzimierz Gorzeeki, Michał Kucharski, Franciszek 
Stedfo, Antoni Bicrnakiewicz, Konstantyn Kur- 
czabiński, Józef Nawro.

Do kasy 2-go oddziału Departamentu Skaruowc- 
go N. K. N. (Poselska 8, parter) wpłynęło w dn.
18 —  23 września b. r.:

850 K Komitet urzędników-, podurzędników i 
służby kolei północnej; 392 K 31 K Komitet w 
Podgórzu przez p. radcę Libana; 222 K 2U li por- 
sonal sekeyi konserwaeyi Kraków II przez p. rad­
cę Bertiga; 125 K zebrane na kwitaryusz nr 28221 
— 28230; 117 K 89 h zebrane do puszki w- filialnej 
kasie krajowej przez p. Hirsohberga i p. Bladow- 
skiego; 108 K 10 h zebrane do puszki w filialnej 
kasie krajowej przez p. Hirscliberga i p. Blado le­
skiego; 103 K Padlewska M., 89 lv 50 h lntcnrtan- 
tura Legionu na kwitaryusz; 70 K baronowa 
Rolm; 53 K 57 h, 27 kop i 2 pf. zebrane do pusz­
ki przez straż skarbową w Boleniu; 35 K 35 h ze­
brane przez p. Ptakównę w- fabryce cygar; po 30 K 
Janka, Hala i Zosia Bielickie Likwidatora a con- 
to rachunku —  Wołuszynowska Anna, zebrane na 
kwitaryusz nr 11 Rady powj w Chrzanowio przez 
K3. T. K.; 21 X  55 h szewcy i krawcy, pracujący 
w warsztatach Legionów; po 20 K: Cygan Agniesz­
ka, służąca —  Cywa Teodor — grono nauczyciel­
skie z Brudeł —  ks. T K. —  Ostrowski W łady­
sław a conto rachunku —  Wnękowska Józefa;
19 K 84 h, 31 kop. i 16 pf. z puszek; 19 K 40 h 
Komitet w Kętach; 13 K 02 h zebrane przy wpi­
sach w szkole w LuJwinowie; 11 K 81 zebrane 
przy wpisach przez dyr. Szulca; po 10 K: Adam­
ska Fiorentyna —  Gronuś Michał —  profesyoniśd 
z fabryki cygar —  Trąbkówna Antonina — dr We- 
spański, zebrane na kwitaryusz — Tuziak Jadwi­
ga — Wilkosz Kunegunda; 6 K Gulkowski Stani­
sław7; 3 K 20 li dr Mazurkiewcz z Kobierzyna; po 
3 K Matoga Antoni z Sioprawia —  Mrozowna Ste­
fania; 2 K Jaskólska Julia, jako podatek; po 1 K: 
Godzińska Klotylda —  Helena i Urszula Jachnn- 
skie,

Za bony wpłynęło 331 K, zebrane przez Inten- 
danturę Legionu, Sikorskiego W. z Krosna, prof. 
Kopystyuskiego, Ronikównę Julię.

Za pierścionki wpłynęło 148 K, za pocztówki
20 K.

Na „Legiony Polskie"
złożyli w  adm inistracji „N ow ej R eform y":

Anna Fleisehmanowa 100 K; Kółko archeolo­
giczne uczniów U. J. 40 K ; gremium Techników 
dentystycznych w Krakowie 300 K; Paweł Ranau- 
sek książeczkę miejskiej Kasy oszczędności nr 
209.190 na 50 K; Anna Tchórznieka 200 K.

Od dnia 19 do 25 września 1914 włącznie wpły­
nęło do adininistraoyi „N owej Reformy" na cele, 
połączone z wojną 2.340 K 91 h, a mianowicie: 
na „Legiony Polskie" 2.203 K 74 li; na „Czerwo­
ny Krzyż" 102 R  40 h i na „Samarytanina" 35 K 
80 hal.

Datki na „Legiony Polskie'1 złożyła administra­
c ja  „Nowej Refonny" w miejskiej Kasie podług 
kwitu %  dnia 26 września 1914 I. 1872 , zaś datki 
na „Czerwony Krzyż" i na „Samarytanina" w 
miejskim urzędzie zdruwia podług kwitów z dnia 
26 września 1914 1. 783 i 1879.

Razem z kwotą 48.952 K 93 h, w numerze 412 
„N owej Reformy" z dnia 20 września 1914 wska­
zaną, administracja „N owej Reformy" od wybu­
chu w-ojny do dnia 25 września 1914 włącznie ze­
brała na cele z tą wojną zv. iązek mające i wypła­
ciła, gdzie należy, 51.299 K 87 h.

Z P a r y Z a .
(Gołąb nad Paryżem. — Oswojenie sie z aeropla­
nami niemieckimi. '■—- Milczące miasto. •— Nowe 
odwiedziny aeroplanu niemieckiego. — Niespo­
dzianka pod postacią bomby. —  Odpływ z Paryża 
i przypływ do Paryża. —  Aforyzm o rządzie.)

OJ kilku dni — pisze Luigi Barzmi, znany 
korespondent wojenny medyolańskiego dzien­
nika „Corriere della Sera" —  żaden „gołąb" 
(Taube", typ aeroplanu niemieckiego) nie lata 
nad Paryżem, a tłum, który go oglądał o zwy­
kłej godrzinde, jest rozczarowany. Giołąb był 
niebezpieczeństwem, ale był także widowi­
skiem, a Paryżanin zawsze jest gotow y do pe­
wnego ryzyka, ażeby mieć niezwykłe widowi­
sko. Boi się głównie rzeczy, które przychodzą

niespodziewanie. Dlatego aeroplany niemieckie 
budairy popłoch w  Paryżu -tylko z  początku, 
później ludność przyzwyczaiła się do nich —  
Aeroplan niemiecki zjawiał się około godziny 

po południu nad dzielnicą Montmartre 
płynął ku katedrze Notre D?me, zataczał na­
stępnie wielki łuk i znikał. W idocznie załodze 
aeroplanu chodziło- tylko o rełuoignoeteowa.nie, 
gdyż nie rzucała borni). To oswoiło Pnryżan 

„gołębiem ".
Hałaśliwy ruch paryski ustał. Teraz ulice 

całkiem opustoszałe, wydają się znacznie szer- 
szemi, nia są w  rzeczywistości. Sklepy w prze­
ważnej liczbie są zamknięte. W śród tego mil­
czenia i opuszczenia wydaje nam się, jukgdy- 
byśmy byli w ogromnym amfiteatrze bez wi­
dzów. Widzieliśmy te uhee, zawsze zapełnione 
tłumem i nazywaliśmy- je pospolitemi lub ary- 
stokratycznemi wedle przechodniów, którzy 
tam i napowrót przesuw7ali się. Teraz te ulice 
mają zgoła inny wygląd, są jakby nagiemu 
Tłum był ich szatą, której obecnie niema. —  
Objr.A\:a nam się Paryż, nigdy nie widziany, 
niemy, pusty, nagi.

W  świetle zachodzącego słońca zjawił się 
aeroplan niemiecki. Jego skrzj7dła, w tył w y­
gięte, miały odblask różowy. Płynął spokojnie 
i pewnie w przestworzach. Nagle usłyszeliśmy 
strzał —  potem drugi, trzeci, setny. Strzelano 
w calem mieście. Ale kto i skąd strzelał? Nie 
wiemy. Prawdopodobnie z dacnów7. Nie widzi­
my nikogo. Może ukryci żołnierze strzelali 
z okien strychowych i mansard? Ale strzały 
ciągłe padały.

Aeroplan, wznoszący się zbyt wysoko, aże­
by go mogła kuła dosięgnąć, płynie dalej 
ku Tuileryom, znika w gmatwaninie dachów i 
znowu zjawia się nad ulicą, de la Fair, ażeby 
ponownie zniknąć. Twarze Paryżan zwracają 
się ciągle w stronę aeroplanu, jak słoneczniki 
w stronę słońca. Strzały padają., tłum czoka 
na runięcie aeroplanu.

Nagle odzywa się głuchy huk wybuchu. —  
Lołnik rzucił bombę n.a Paryż, Tego nikt nie 
spodziewał się. Oswojenie z aeroplanem nie­
mieckim zniknęło. Tłum przez chwilę milczy, 
a potem rzuca przekleństwa. Ładna jakaś 
dziewczyna, manekin z „maison de couture" 
zwraca się do koleżanki i powiada: „Cochon 
ddlboche, il fait ca ca sur uousB c

Aeroplan znika zupełnie, a za nim znika tłum 
ciekawych. Cisza zalega puste ulice. Dzień w 
dzień traci Paryż potoki krwi, jak człowiek 
zraniony w serce. Najpierw odpłynęły legiony 
obcych, żywioł najruchliwszy. Potem poszli 
wszyrscy mężczyźni, powołani do wojska. Do­
kąd? —  mkt nic wiedział. Od szeregu dni u- 
ciekają gromady ludności ze wszystkich sfer. 
Na nacktórych kolejach ruch pociągów zaczy­
na doznawać przerw7. Ludność ucieka w nie- 
mem przerażeniu, gnana wizyami katastrofy.

Gdy Paryż opróżnia! się w taki sposób, przez 
bramy od strony północnej i wschodnie pły­
nęły do miasta karawany, pędzone strachem. 
Mieszkańcy tak zwanej strefy wojskowej pod 
Paryżem, a dalej mieszkańcy z okolic, zaję­
tych, lub zagrożonych przez wojska niemiec­
kie, chronili się do Paryża. Wieźli i nieśli to­
boły, materace, sprzęty, dzieci w w ózkach i na 
rękach. Pociągi nic trzymają się rozkładu ia- 
zdy i dążą o innej godzinie i w innym k erun- 
ku, niż rozkład wskazuje. Jazda trwa bardzo 
długo i podróżni w wagonach pęd/ą  życie jak 
wędrowni liiii;-koc-/kc- vie. Ka stacyach są ogło­
szenia, donoszące, które miasta są przepełnio­
ne zbiegami. Są mia.sta, których ludność po­
troiła się.

Kto pozostał w Paryżu? Gawroche. Pozostał 
dystylowany paryzyanizm. Ludność tutejsza 
składa się z tubylców i zaaklimatyzowanych. 
Ta druga kategorya zniknęła. Prawdziwy Pa­
ryżanin nie opuści swojego miasta. Zginie ma 
„obczyźnie". Przywiązany jest silniej do asfal­
tu, niż chłop do roli.

Ucieczka rządu z Paryża stała się już dla 
miasta rzeczą obojętną. Dowcip uliczny powia­
da: „Odkąd nie ma tutaj rządu, który ciągle 
popełniał głupstwa, wszystko idzie lepiej." —  
Niestety, rząd może robić głupstwa w Biiirdoaiix.

Usta strat Nr, 15 i 16.
Z listy strat nr 15 i 16 podają dzienniki niemiec­

kie na razie tylko nazwiska rannych i zabitych 
oficerów; spotykamy między niemi następujące 
nazwiska:

Lista, strai nr 15: chorąży Kazimierz Baran 
32 p. p. posp. rusz., ranny; kadet Roman Bednar­
ski 19 p. obr. kraj. 5 komp., ranny; porucznik 
Włodzimierz Brykowiez 36 pp. posp. rusz., za­
biły; chorąży rezerw. Michał Bystrowski 57 p. p. 
11 komp., ranny; chorąży Albert Habdank-Clia ■ 
lecki 36 p. p. posp. rusz., zabity; porucznik rez. 
Jerzy Cienciała 57 p. p. 16 komp., ranny; kadet 
rezerw Zygmunt Długoszewski 20 p. p. 4 komp. 
ranny; porucznik rezerw7. Zenon FloTyański 57 
p. p. 5 komp., zabity; kadet rezerw. Józef Fol­
warczny 15 p. p. obr. kraj. 2 komp., ranny; nadpor. 
Kazimierz Idzikowski 19 p. obr. kraj. 7 komp., 
ranny; nadpor. Józef Koźlik 81 p. p„ ranny; nad­
por. Leon Józef K u lczycki 71 p. P-, zabity; por. 
rezerw. Jan Kurek 1 p. p. 5 komp., ranny; nadpor. 
Adam Lipiński 57 p. p. 9 komp., ranny; por. re­
zerw. Bronisław Misiągiewicz 57 p. p. 13 komp., 
ranny; porucznik Mieczysław Okoński 19 p. obr. 
kraj. 11 komp., ranny; chorąży rezerw. Kazimierz 
Potocki 57 p. p. 4 komp., ranny; por. rezerw. Ze­
non Buk 57 p. p „ zabity; kadet rezerw. Konstan­
ty Śiizowski 57 p. p 9 komp., ranny; chorąży re­
zerw. Adalbert Szaflarski 57 p. p. 12 komp., ran­
ny; nadpor. Artur Szeiigowski 57 p. p. 11 komp., 
ranny; chorąży rezerw dr Maryan Umański 19 p. 
obr. kraj. 8 komp., zabity; kapitan Kalikst Ra- 
dziewicz-Winnicki 74 p. p „ ranny; por. Jan W i­
szniewski 36 p. p. posp. rusz., zmarł w szpitalu. 
Nadpor, Tytus Oblaza 57 pp., ranny; por. rezerw. 
Jan Oszeida 57 pp., ranny; nadpor. Jan Pilarz 19 p 
obrony kraj., ranny.

Lista strat nr 16. kapitan Jan Cercha 12 pp. 9 
komp., zabity; chorąży rezerw. Leon Chrabczyń- 
ski 56 pp., ranny; chorąży rezerw. Adalbert Ko- 
czyński 56 pp. ram y; por. rezerw Witold W y­
socki 20 pp. 3 komp., rannj.

For. rezerw. Floryan Briickkner 56 pp., zabity; 
nadpor. Antoni Eisenskin 13 pp., zabity; por. re­
zerw. Fr. Geschwinder 20 pp., ranny; por. rezerw. 
Karol €łoldberger 13 pp., zabity; por. rezerw Ry­
szard Hajek 13 pp., ranny; chorąży rezerw Teo­
dor Huber 20 pp., raimy; por. rezerw Juliusz lppen 
56 pp., ranny; por. rezerw. Adolf Jezek 20 pp„ ran­
ny; por. rezerw. Mateusz Kasprzak 20 pp., ranny;

por. Edgar Klein 20 pp., ranny; ka« Karol Ko- 
tschy 20 pp., ranny; kadet rezrw. Krtlrrer 13 pp. 
zabity; kapitan Maurycy Krempel 56 p p , ranny; 
por. rezerw, dr Józef Kubiczek, ranny; poT. Fr. 
Krupich 20 pp., ranny; chorąży Władysław Rusi­
na 20 pp„ ranny, kapitan Fr. Ludwig 100 p p , za­
bity: nadpor. Karol Mały 20 pp.. ranny; major 
Józef Misch 56 pp., ranny; nadpor. Rudolf Modes

13 pp., ranny, por. rezerw. Bronisław Nazimek li 
pp , ranny; kapitan Jarosław Nechanicky 56 pp 
ranny; kapitan Karol Okrotny 20 pp., ranny; poi 
Ronert Prochatsehek 20 pp., ranny.

Chorąży Otto Reinitzer 100 pp., ranny; chorą 
ży rezerw. Adolf Roztomily 20 pp., ranny; kapi­
tan Jan Scnmidt 20 pp., ranny; major Arnold Ze 
dnik 100 pp., zabity; kadet Sisina 20 pp., ranny

F ik c y jn e  z w y o i ę s Łw ?  R o s y a n .
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Perlin, 27 września,
Lhito Wolffa donosi:
Wiadomość, poehuodiząK a rzekomo z Peters­

burga 'ogioszan i 'w prasie paryskiej, że Rosya- 
anie pod dowódzitwem generała R-emtenikampfa 
maazerują zwycięsko naprzód i znowu obsadzili 
Działdowo (Soldmi) jost zupełnie zmj7ślorą.

A n g l ic y  o  p o w o d z e n ia  s r m i l  
s iie r r ie c k ie j.

(T  e ł e g r l  c. k. B i u r a  k o r e s p ) '
Londyn, 27 wrotoiia. 

„Manchester Gu-ord-iam" pisze:
Niemiecka pozycya mad AL-ne jest laik sil­

na, iż jeżeli nie nastąpią, jakieś stamegiczne 
mespodzianki, każdy atak musi doprowadzić do 
powodzenia. Niemcy doprowadzili sztukę for- 
tyfikacyj połowych do wysokości dotychczas 
aie osiągniętej.

M l e n a e y  a  p o k ó j . '
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 27 września. 
Biuro Reutera donosi z Nowego Jorku z d. 

25 b. nu:
NaJoszła ze stacyi radj7otelegraficznej Say- 

yille, prawdopodobnie inspirowana, wiadomość

eują tom nad ptrzygioto-wanianii do  kampanii zi­
mowej. Do: ófr nad cudzoziemcami jest z każ 
dym dniem ostrzejszy.

Gabinet szwedzki.
Sztokholm. W szyscy członkowie gabinoh 

Jlanimerskielda utworzonego dla załatwienia 
kwestejd obrony kraju, oddali swe teki do dy­
spozycji, ponieważ sprawa obrony kraju jęty 
już rozwiązana^ Król wezwał ministrów, aby po­
zostali w  urzędzie. Ministrowie postaitowńli u- 
czynić zadoś® życzeniu króla.

Wielki pożar w Tryeścic.
Tryest. W  tutejszym składzie (Rogueryj-nyn, 

Langego wybuchł wc-zoiaj skutJdem nieostroż­
ności służącego w  o-bch-odzeniu się z lamnk? 
bezpioczeri-sitwa, która eksplodowała, pożar 
Pożar roasze-rzył się sstyL-Lo i można go byle 
dopiero wieczorem zlokalizować. Szkodę w  ma 
terjale oceniają na 100.000 koron.

Pożyczka chińska w Londynie.
Londyn. „T im es" donosi z Pekinu, że mię-i 

dzy rządem chińskim a firmą Samuel w Lon­
dynie przyszła do skutku umowa w sprawie 
pożyczKi 10 milionów funtów szterlingów, któ-' 
ra ma t y ć  wypłaconą dopiero po ukończeniu 
wojnjz

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.
MkhaJ

Ita^esigrue.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyl.)
Sędzia Antoni Wawrzyniecki poszukuje swej

berlińska, donosi, iż wobec rozmiarów penie- j żony, która do 18 września b. r. przebywała Wi 
sionyeli przez Niemcy ofiar, kanclerz Bethmann Przeworsku. Antoni W awrzyniecki, Zakopane,
Holłweg i szef sztabu generalnego Moltke o- 
świadczyli, ii dopiero wtedy mogliby się zgo­
dzić na pokój, gdyby położenie Niemiec na 
przyszłość było absolutnie nienaruszalnemu To 
zapatrywanie w Niemczeli jest ogólnem.

G ubałówka, ul. Szkolna 1234, dom  p. Śliwki.
6567

M a s e s l s m i a  d l a  E a ł p a r y s .
(Tel. c, k. B;ura koresp.)

Sofia, 27 września.
Pisma nacjonalistyczne ogłaszają z wielkiem 

zadowoleniem oświadczenie bar Fuchsa, we­
dług którego Austro-Węgry są za tem, że Ma- 
t edonia musi przypaść Bułgaryi i porów nj-wu- 
ją to stanowcze oświadczenie z nic nie znaczą- 
cemi przyrzeczeniami Rosyi, która sama przy­
czyniła się do katastrofy Bułgarjń w  roku ze­
szłym.'

Zujfcds B iem ieckłej H oseJ
(Telegr. c. k Biura koresp.)

Londyn, 27 września.
Jak adm iralicja donosi, wiceadmirał Fatey 

oi rzymał telegram tej treści, że port Friedricli- 
\\ ‘lhelmshaven, który jest siedzibą rządu nie­
mieckiej Nowej Gwinei, został obsadzony przez 
wojska austrrlskie, przyczem nie natrafiły na 
opór, W  porcie tym wywieszono flagę angiel­
ską.

CitoZ&ra 12& Węgrzech.
łTeł. c. k. Biura koresp.)

Budapeszt, 27 września.
Jak ministerstwo spraw wewnętrznych do­

nosi, w dniu 25 ,b. m. stwierdzono 12 nowych 
wypadków cholery w różnych komitatach wę­
gierskich.

%  m i k  zm  s s o r z K
(Tel. t. k. Biura koresp.)

Londyn, 27 września.
(Via Berlin.) Biuro Reutera donosi z Rio de 

Janeiro: Parowiec niemiecki „Prcussen" przy­
był d o  Kantos i wysadził na ląd kapitana i 15 
ludzi załogi parowca „Indian Prince", który zo­
stał zniszczony przez krążownik pomocniczy 
„Kronprinz Willielm". Reszta załogi znajduje 
się na pokładzie parowca „ E b e m b u r g " .

Poszukuję żony Wandy i córki Zofii, ora£ 
matki Katarzyny, które w połowic września' 
wyjechały z Bochni w stronę 'Wiśnicza— Lima- 
nowrej. Stanisław Stiumieński, k. u k Sani- 
tats-Stamm-Abteilung, nr 3, Pozsony (Presz^ 
burg, W ęgry). 6577

Józefy Zawifióskiej z Przemyśla mąż prosi c 
adres przez ogłoszenie w  „N ow ej Reformie"

6578
Proszę o jakąkolwiek wiadomość o Alfredzie 

Franzlu, leśniku z Nieznanowa, p. Cliołojów ko-, 
ło Lwowa, Karol Franzl, inżynier, Praga VIII, 
Letchraaska 64. 6574

Przebywam z córkami w Pogwizdowie, p. 
Cieszyn. Anna Czerwińska z Borysławia.

, Oót-9

B r z e ż a n y  —  L w ó w .
O wiadomość o rodzime z Brzeżan, tudzież 

o p. Jadwidze Wereszczyńskiej ze Lwowa prosi 
Alfred Bilyk, Festungsspital nr 4. Abteilung 3. 
Kraków. 6579/3

JW. Romana Ujejskiego proszę podać mi 
w „N ow ej Reformie" miejsce swego pobytu, 
Mszana Dolna. Zygmunt Lewicki. 6581/2

Alfrpd Hohenauer niech poda o jc a " )  -is\  
swego pobytu. Ojciec z rodzyią^ przebywa 
w Ilibe, komitat Lipto, na południe oJ Iatr,

6582/2

Znaleziono zegarek. Możnr 
nistracyi ..N. Tfeformv“ .

odebrać w admi 
65S5

flnsiip inłjtete o (Płdtb.
Wiedeń. „N. W . Togblatt" donosi z Rzymu 

po-a datą 25 hm.:
„Giarnalc d  Iualia" dowuMluje się z  ł /ondynu, 

że Anglia nie będzie się sprzeciwiać dalszej o- 
kupacyi ■nrysą> Egiej-skich przez W łochy.

TetetoHlane I te!
csiddomD̂Ei t. ŁBiura Rureip.

z dnia 27 września.

Fabryka plotek trójporozumieińa.
Berlin % Brukseli dionu-szą urzęd-owinie: Roz- 

powszechnioffie w  zaga-an?aznycłi pianiach wio- 
domości o  ekrywboj-czycli m-oiRerstayach ze 
strony w cisk bawarskich i  bójkach między 
wwjakami bawarskieoni a prusł iemi i ucieczce 
jeńców francuskich. są wszystkie zuchwałym 
zym ysiem .

Ks. Oskar pruski.
Berlin. (Bi-uio W olffa). Książę Oskaa prask! 

za  -borował z powodu zbyt 'wielkiego przemę­
czenia na -polu bitwy na osłabieni, serca zo­
stał przewieziony celem leczenia do Metzu.

Przygotowania wojenne w Paryżu.
Berlin. „Voes. Atg." donosi z Kopenhagi: Jak 

„Politiken" donosi z Pa-ryżfc, dniem i nocą ora-

Ô ismlciilsclier M
w S r d s ń , !., FleiscUmark! 10

fistel Kenig eon
Wr&i2ń91., Sciiuisrsirassp 10-

Przyzwoite domy mieszczańskie, w których 
P. T. Goście mogą znaleść każdego czasu po 
mieszczenie. Przy dłuższym pobycie szczególe 

zniżki.

Ferdynand
654 4 1 S wbtśeicii 1.

'A jg S 3 & L S V .7EK5TEIN
. NADWORNI OOSTAWCU 'PRAGA-

j j K A Z IM IE R Z  O S S G Y ^ S K I
Inżynier

OBROŃCA PATENTOWY
Petersburg-Yiozniesiensklj Prospekt Nr ?0 

Berlin - Połsd^msrstr. No 5.

Przyjmuje stę zarząd realncści 
w Krakowie i Podgórzu od wyjeż­

dżających właścicieli.
Wiadomość w kancelaryi adw. Dra Edwarda 

Ferbera w Podgórzu.
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H e p l  o a s lK i
w Krakowie —  najprzedniejsza marka.
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S tn łący  (woźny), obe-mary z ra 
rrądziwi chuTTgiczneml, z do­

brem! świadectwami, szuk» zajęcia. 
Może złożyć kai eyę. — Zgłoszenia 
listowne pod T. S.* >riyjnmje Ad- 
min’ 3tr?"va „Nowej Reń i*ny“.

6573 1 3

pooztowo-telegTaficzaa, prowadząca’ 
samodzi lnie urząd, poszukuje po­
sady W  wolnych chwilach zajmie 
się d-m em  i dziećmi. —  Zgłoszenia 
pod „2d o ln a“ , Lipnica W ielka.

6571 1 5

B otm islrz żandarraeryi Dorosz, 
powróciwszy zdrów z pola bi­

twy, prosi swą zonę o podanie je j 
miejsca pobytu pod idresem p. A n­
toniego Kurki, D yrekcja  polioyi.

6580

Proszę usilnie
o podania w tym dzienniku 
miejsca pobytu mojej żony 
Julii Bergerowej Lekarz szta 
be wy Dr Berger, Feldpost 202 

6578 i  3

N a u c z y c i e lk a
która wskutek woj jy  przeniosła się 
do zachodniej G alicji, poszukuje 
prywatnej posady nauczycielki. — 
Zna się na gospodarstwie i szycia. 
Zgłoszenia pod „N a u e s y o ie lk a " ,  
Lipnica W ielka. 0072 1 5

S o f t M t i .
Przyjedź zaraz kouieoznie. — Fil. 
Ungarisch Altenburg, Mayorhof 219 
jUns arn). 6570

Porraik iunssz bański
poszukuje adresu twej żony Maryi 
Baczyńskiej ze Lwowa, oraz ojca 
żony Franciszka Skąpskiego, pobor­
cy  akcyzy miejskiej we Lwuwie. 
W iadom ość: Kraków, alea Zygmun­
ta Krasińskiego 21. 6568 2 3

« * e r r v ’ ia U ocków na zechce za- 
“  wiadomić na tojsamej drodze 

.sw oją matkę mieszkającą u Gold- 
berga w Strumieniu fSchwarzwasser) 
na Śląsku aastr. e miejscu swego 
pobytu. 6546 3 3

jest p r a w d z iw y  I j ' a o  w pu­
dełkach czerwonych jak cynober ] 

| z postacią klęcoącej kobiety, j 
I Jest chemicznie c iy „ iy , osobli-1 
wio biały i delika.ny, miękczy 
wodę i z powoda swych aniy- 

' septycznych własności nadaje i 
się szczególnie do toalety, opa- 
Zrywania ran, czyszczenia ust j 
i zębów; jt  nrzeto wielostron-1 
nym, niezbędny j .  środkiem do 
mcorym. ' ’ 551 17 20

Naśladowrr które nie po- 
I s.adają ry " msności i wodę |
] mącą. ni',’ ^rzyjmowBĆ, poaie- 
! wł /  r.s- terają tanie domieszki 

(ałun, sodę) i mają m  sobii | 
B  po części mylne wskazówki.

I Dostać można v;n?dzie! Nigdy luźno1

F£i,i\:&ouiie'j~oUh,' 
W iedeń, I I I  ,.

Nakład artystyczny, 
kami iniarski i budo­

wlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rna w Krakowie, po­
siada wielki wybór 
goto: rych pomników 
zpiaskowca, granitu 
i marmuru Po lej- 

mnje się wykonania grobowców w 
miej .on i na prowincji. Telef, 1359 

6668 63 0

Kto l jy  wiedział o  obecnen n iej- 
scu pobytu Eugeniusza Cedzyn- 

skiego, urzędnika Banku Praskiego 
kredytowego, oraz jego żony Stefa­
nii, zamieszkałych we I  wowie, ul. 
Tarnowskiego i. 80, raczy podać 
wiadomość w Krakowie, uL Kołłą­
taja 1. 6, II p. W ildowa. 6556 2 3

P r o f .  B r  J a n  P l ą i e i *
Nowy Targ, g im nazjum .

Upraszam o podanie tego adreru 
mojej rodzinie, oraz teściowi Janu­
szowi Sobkowi ze Stryja. 6551 3 3

U & r fa n ik o w a ia i

SMI1
Polacy, przebywający czasowo 
w Wiednia, poszukiwani są 
dla udzielania lekcyj ucznio­
wi drugiej klasy realnej i 
aczenicy drugiej klasy gimna­
zjalnej, uczącym się, prywa­
tnie. —  Zgłoszenia pisemne 
pod adresem 2łr A . D ., W ien , 
VIII., Trantsohngasse 2, Thiir 
5, albo osobiste tamże o godz. 
3 po południu. -  6508 6 6

Skład mebli
hi. .td e s zn łc łu e ]
w Krakowie ul. Floryańska I. 4 9 ,1 p.,
sprzedaje o 20c/o taniej. Pianino 
czarne firmy „A lbert11, urządzenia 
kempl. pokoi nowe i u zy w , szafy, 
lóska. etoły, biura, biblioteki, kre­
densy, lustra, krzesła i  t. p W y ­
najmuje meble (za poręczeniem). 

6299 8 8 ‘

udziela lekcyj, konwersacyi j ę ­
zyka niemieckiego. Przyjm;e 
chętnie lekcyę za obiad. Ró­
wnież zgodz się na dozór nad 
dziećmi. Wymaganie skromne. 
Ogłoszenia pod „ N a u c z y d e l -  
&a“f Kraków, Groble 20, na 
lewo. Osobiste między godz. 
LI— 3 po południu. 6554 2 3

Jyamenty do krajania szkfa

znakomitej jakości z poręczeniem za 
nienaganne krajanie. Z rączką he- 
nanową K  2'80, kościaną K  4-— , 
niklową K 6‘— , z najlepszego ga- 

tnnko K  8 ‘— do K 54-— . 
A I m  Ich, jak Oiękiiie! woła 
B l j l  f S  każdy, który raz spojrzy 

przez moją wspaniałą 
g l f f l g gtt LORNETKĘ POLOWĄ z 6 
f f f r w  achromatycznemisoczew- 

- tvkami, k  tmpas. 114 mm.
wielkości, futerałem, d askiem i sznur­
kiem do przytrzymania. Lornetka ta 
powiększa czterykrotnie, użyteczna 
dla teatru i p idróży, Cena K I8- - 
Damskie od K  8 do II 34. W y­
syłka za zaliczką. St. Hunbnkin, 
Wiedeń, III., Adamsgasse 15/10.

4698 8 20

e m a l i p  l a  
z u r a  do p o d ł ó g
znakomity wyrób, prędko schnący, którym 
zapuszczania podłogi może dokonać każdy.

5kład fabryki lakieijw Łudmika Maren
ma w Krakowie: Fr. Lenert, Reim i Ska, R. Drobner, Sporu i Ska.

3253 10 18

Lekarze eatego świataft y  «  g  »  | Jest istotnie najlepszero
azoają, źa picia z pań- S  fl ( n j  B i l  I I  i najskutecznisjszsm 
• • hlwowyck zdroiówfaLJBt » s . . . . , J  ^  M  » B  leczeniem się ■< domu. 

Niezrównaną skuteczność osięga się przez 
I T W fH W W J I  Iłł W ®  w cierpieniach wątroby, kamieniu 

_  żółciowym, zboczeniach w orga­
nach podbrzusza.

w cierpieniach nerek, moczu i pę­
cherza, gośćcu i cukrzycy, 
w zboczeniach w trawieniu (ato- 

_________ nii żołądka, powstawaniu Kwa­
sów i "ieżycif żołądka i jelit). 5768 5 8 

Oznaczyć dokładnie zdrój i  uważać na jego nazwę na flaszcze 
i korku. Dostać można w skradacn wod mineralnych i  aptekach.

MICHY C E L E S T I N 9
YtGKYRoPITAt

H a l l o !
Czy to firma Bracia Rolniccy, “Ira­
ków, Wielopole 7, lub Rynek gl. 

róg Siennej?
Proszę wysłać zaraz darmo i onłatnie 
cennik różnych serów f masła. 6143 13 o

S y s t e m  „ F l u s s “
C. i l  nadw dostawca i artyks. dostawca

nadworna sztuczna faririarnia, aprtliiia i M a r a  pralnia.
S pecya ln u ić: chemiczne czyszczenie na sucho i farbowanie 
najdelikatniejszych bukien jedwabnych — wieczorkowych.

Ceny niskie i wyborne wykonanie. Zlecanie z prowincyi szybko.

SrtlÓ W  tym specjalnym działo największa fabryka JP 
w Czechach Gahcyi, na Morawach i na Śląsku.

W łasne składy fabryczne: w Krakowie I. przy ulicy św. Krzyża 7, 
Tel. 2427, II. przy u!. Karmelickiej 10, Ul. Pomorze, Sferomcsiowal.
P roszę u w aża j na m oją firm ę z pow odu  nadużyć.

Zamówienie, z prowincyi jak najszybciej.
6371 3 6

Urodt- (olęcsj znaczy n!2 Dogirc^o!
Piękną cerę można mieć przy użyciu K r e m u  V e -  
U U S usuwającego P I E G I ,  plamy, opaleniznę i liszaje, 
oraz P u d m  V e n u s  dla pań, nieszkodliwego, sub­
telnie i delikatnie przylegającego do twarzy. Poleca 
laboratorynm S f .  d s ó l ^ k i c g u  w  W a r s z a w i e .  
Główny skład w Drogueryi Magistrów farmacyi J. HA­

NAKA i Sp., Kraków, Szewska 5.
Krem Yenm ń słoik 1 K  60 h i 2 K  50 h. Poder Yenus pudełeczko ń 40 h 

80 h. K  1*50 i 2 II 20 h. 6471 10 10

P A T E N T Y .
Zanim się kto wda z zagranicznemi „Towarzystwami patenty 
6pieniężająu<3ini“ , niech zażąda wyjaśnienia i pouczenia od inży* 
ni°ra H , Geibhaasa, zaprzys. rzecznika patentów, Wie* 
den, VI., ASariahlUerstr. 37. 931 16 o

którzy z powodu wypadków wojennych zmuszeni są opusdć 
Galicvę, znajdą przyjemne i tanie pomieszczenie

u UtDliciiti TrentzyirKkh ( im i i iz ) .
W wymienionych widach otrzyma każdy 

pokój z łóżkieiii za 60 miesięcznie, 
pokój z 2 łóżkami za 80 K  miesięcznie.

Całe utrzymanie dla jednej osoby 4 K dziennie. 
Zamówienia nadsyłać do zarządu: 6182 3 3

willi Corfn,
„ Miramar, 
„ Diak,

willi Hungaria, 
» Jorga,
„ Astoria.

BERNO (Ir.), f1P E N S Y O N  A T |
Związku kobiet pracujących dla tutejszych 
i cudzoziemek. Ośm szkół publicznych dla I 

każdego rodzaju uzupełnienia kształcenia, oraz wykształcenia. P lanr 
nauki zadarmo: Berno (Mor.), ul. Schmerlinpa 7. 4015 20 20 |

i k z n o s ć  L e g i o n i ś c i !
Celem szybkiego umundurowania PP. Legionistów pieszych 
i konnych, oraz PP. Oficerów odjeżdżających na plac boju, 

podejmnje się pracownia krawiecka

W i n c e n t e g o  Ż m u d y
w Krakowie, ul. św. ja a ?  1. 13,

wykonania tycbie w przeciągu od 12— 24 godzin, wyszko­
lonego w tym celu przy pomucy funduszu Wydziału kra­

jowego. 6467

1893; 7 dyplomów honorowych i 1.8.

MM  budowy maszyn

Kirchneri Sp.
Towarzystwo akcyjne

L i p s f c S s I l u r h a ^ s e n
Filia we Wrocławiu, Ernststrasse 10, 
tamże zawsze okute 150 maszyn wy­
stawionych. 1752 15 24
Największa fabryka w Europie dla

n a s z y ł  tc r ia lis ć iy c fi ,

stolarskie!]
i wszelkiego rodzaju

maszyn do tttniu drzewa,
zeszło 250.0119 Joslarczcayth maszyn.

N a tą p a n ie  e e im fk f ! (zadarmo).

Grand Prix: Paryż 1909. Łeodjum 1995, łstedyolan

W A  A D R Y A T Y K U
iesł przBY/ybornem winem deserowem.

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
polecana bywa jako wino wzma­
cniające _ i chętniej używaną, 
aniżeli inne wi n a  s to łow e .

P E R Ł A  A D R Y A T Y  .LU
jest najlepszą marką dalmatyń- 
skipgo czerwonego wina desero­
wego, a ponieważ nie jest ona 
droższą od innych podobnie nazy­
wanych win deserowych, przeto 
należy bacznie uważać na nazwę 
i na markę ochronną „Merkur“ .

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
podlega stałej kontroli Zakłaau 
rozpoznawczego Gremium Apte­
karzy w Wiedniu, I X ,  gdzie 
każdy muże polecić bezpłatnie 
zbadanie j e j  p ra w d z iw o ś c i .

P E R Ł A  A D R Y A T Y K U
jest dc nabycia tylko w oryginał 
nych flaszkach w lepszych han­
dlach delikatesów i win, tudzież 
w restauracyach i drogueryach.

Huriowna sprzedaż

W. Bergei, c, k. Bost. nadworny, Wiedeń, XIX|1.

^ 0  w y n a ję c ia  zaraz pokoje u- 
meblowane, r. utrzymaniem lub 

boja eloktt. ośw ietl, łazienka. — 
T nnżo obiady dla przychodnich.— 
Studencka 7, II p , front. 6485 3 3

P o k o j e
umeblow-me z całem utrzymaniem 
lub bez, na krótszy lub dłuższy po­
byt, do wynajęcia. UL SoDicskiego 
1. 16 c, II piętro. 6284 Id  O

Jak osi słońca
na trawniku, tak bieleje w 
kotle bielizna po półgodzin- 
nem gotowaniu je j środkiem

Ś R S t S f l :

Bez tarcia w rekach! Eez tarcia szczaika1
„PftSiT1 minm swego zdumiewają­
cego działania nie zawiera wcaie 
chlorku, ani wogóle żadnych skła­
dników dla bielizny szkodliwych, 
na co daje się zupełne poręcze­
nie. 2554 21 26 I
Fabrvka: G o tt lie b  V o ith , W ie ­

d e ń , I I I /l .

Dostać można wszędzie! —

N ajdroższa Helu!
Gdzie przebywasz? Daj odpo­
wiedź taksamo w „N. Refor­
mie". Jan Curkowski.

i C *6561 2 3

Kosze I ióolizki
do podróży do nabycia ulica 
Dietlowska 56. 65o6 2 2 ,

Apteka
w Krakowie jest od 1 listopada b. r. 
do wydzierżawieniu. —  Zgłoszenia 
pod adresem J. Dębska, Podgórze 
Mickiowicza 28. 6168 10 r0

Bnteligontna osoba przyjmie 
po Jadę do gospodarstwa 

zaraz Bardzo dobrze zna się 
na kuchni, praniu i prasowa 
niu. Wymagania skromne. -  
Może być dochonz.ącą. Wiaci 
mość: ul. Krzywa 9, II p., od 
g 12 do 4, u p. Krupskiej 

6528 5 0

Stamszka
761etnia, zupełnie niezdolna 
do pracy jakiejkolwiek, prosi 
litościwych ludzi o wsparcie. 
Zofia Prokura, Kraków, ulica 
Zwierzyniecka, 1. 8, parter, 
stróża. 6030 10 o

/itkazuje się: U  g r c H n h  1 ?  w  n o c y .

Numer ten nabywać można w Ekspedycyi „Nowej Reformy. przy ulicy św. Anny 1. 8
jście z podwórza. ś%

'■U

0  g a d ilirć e  1’2 p o łu d n ia .

|j,4SSSZn 6  wi©©SÓP wydawane będą. w razie potrzeby nsdzw yC ZajD C

< <r
__

7 ) t ;

39 i ł o w e j  R e f o r m v “ .

Z brukami Literackie) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, Rzcplca onucami L. R» Górski


